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ULICA DEMONSTRUJE
przeciw polityce Chamberlaina

Londyn, 28. 2. (A) Organizacje 
robotnicze urządziły wielkie de­
monstracje uliczne na Trafalgar 
Sąuar i w Hyde Parku przeciwko 
nowej polityce zagranicznej, za­
inicjowanej p r z e z  premiera 
Chamberlaina i przeciwko nowe­
mu stanowisku rządu wobec Ligi 
Narodów. W Hyde Parku przema­
wiał członek Izby lord Strabol- 
gy, który szczególnie ostro ata­

kował Mussoiiniego i zarzucił 
premierowi, że cofa się przed 
Włochami, co zdaniem mówcy 
zdarza się po raz pierwszy w hi­
storii.

Podobne demonstracje uliczne 
urządzili robotnicy we wszyst­
kich większych miastach angiels­
kich. Akcja ta przybrała już cał­
kowicie charakter walki partyj­

nej przeciwko obecnemu rządowi 
angielskiemu.
„Wielki" tydzień dyplomacji

Londyn, 28. 2. (A )  Bieżący tydzień zapowią, 
da się niezwykle interesująco gdyż oprócz ro­
kowań angielsko - włoskich, które rozpoczną 
się natychmiast po powrocie ambasadora an­
gielskiego lorda Pertha do Rzymu, oczekiwany 
jest w  Londynie przyjazd Ribbentropa oraz 
zwołanie decydującego posiedzenia komitetu 
nieinterwencji w  kwestii ewakuowania ochot­
ników cudzoziemskich z Hiszpanii.

Po sukcesie — widmo upadku 
nad rządem Chaułemps

Blum wymieniany jako przyszły premier
Paryż 28. 2. (A) Jeszcze nie orze 

frzmiały odgłosy debaty p a n ie n -  
arnej nad polityką zagraniczną, za- 
cończonej tryumfem rządu, a już tei 
ame j  nocy powróciło do kuluarów za 
ładnienie kodeksu pracy i łączący «?• 
' tym problemat losów rządu.
W ciągu ostatnich 2 dni sprawk znown 
saostrzyła się, a to skutkiem stanowi 
ka, jakie wobec kodeksu pracy zalał 
>enat. Izba wyższa uznała mianowi 
ie większość postanowień kodeksu «  
:byt radykalne 1 według słów referen 
a przypominające stosunki sowiecki* 
To też projekt rządowy zmieniony *o 
tał w Senacie nie do poznania i l  
wiązka  z tym posłowie nie maia na 
l2i?i a b y  J 2ba DeP»towanych mogła 
irojekt kodeksu w takiej formie f t

nym posiedzeniu Senatu i w dłuższym 
przemówieniu starał s?ę wpłynąć na 
stanowisko senatorów wobec kodeksu, 
oświadczając, że konflikt między I- 
zbami musi spowodować dymisję. 
Premier nie postawił wprawdzie w 
Senacie kwestii zaufania, jednakże 
ostrzegł Senat, iż w razie nieuchwale- 
nia tych ustaw przez obie Izby, rząd 
nie byłby w stanie nawet przez dwa 
tygodnie sprawować swoich funkcyj i 
ponosić odpowiedzialności.

Zapowiedź postawienia kwestii za­
ufania przez premiera Ghautemps wy­
wołała w Senacie duże wrażenie i 
większość radykalna Senatu poczyni­
ła poważne wysiłki pojednawcze. Se­
nator radykalny Maultait cofnął po­
łowę zgłoszonych przez siebie popra­
wek, utrzymując jednak poprawki o

* i  S M S T K f i S ^ *  które W
? ia  rT arin  W J * ! !  ?  ? ?  ° b a ‘  ci^ n dnia dzisiejszego stwarzać bę-
t Senacie !ub Izbie De-' dą bardzo poważne trudności między

» % ,  udział w niedziel-1

W pałacu luksemburskim poja­
wiły się pogłoski, że całe zagad­
nienie kodeksu pracy zostanie za 
wieszone na miesiąc, aby uniknąć 
przesilenia w obecnym trudnym 
położeniu międzynarodowym. 
Według innych informacji, pre­
mier nosi się z zamiarem uprze­
dzania wypadków i podania się 
do dymisji, aby następnie utwo­
rzyć nowy gabinet na szerszej 
płaszczyźnie parlamentarnej, 
wykorzystując moment psycho­
logiczny swojego wczorajszego 
sukcesu. Do rządu takiego 
wszedłby niewątpliwie Paul Rey- 
naud i zapewne także komunista 
Torres, czyli byłoby to nowe wy­
danie rządu Bluma. Jeszcze inni 
wskazują właśnie na Bluma jako 
na najbliższego premiera.
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Echa wystąpienia 
przeciw prez. Beneszowi

K zyą 28. 2. Sensacja, wywo­
łana doniesieniem „Giornale d1> 
taiia“ o wynitfzeniacn prezyden­
ta Benesza, nie ucicha.

Bezpośrednim następstwem re- 
woaacji „Giornale u ualia“ było 
demarche posła czeskiego w hzy- 
hue oraz aementi agenc, - czecho­
słowackiej.

Jedna.; „Giornale d Italia" sta­
nowczo występuje przeciw za­
przeczeniu agencji czechosłowac 
kiej i ponownie stwierdza, że pre

zydent Benesz wypowiedział in­
kryminowane słowa (ze należa­
łoby zg.auzić Mussoliniego) w 
rozmowie z posłem francuskim. 
Jeśli zajdzie potrzeba — dodaje 
„Giornaie ttiiaua“ — będziemy 
mogli, gdyz jesteśmy w stanie, 
og*osic uaisze szczegóły w tej 
sprawie. Pozostawiamy Europie 
wydanie sądu o tym niesłycha­
nym fakcie — komtiuduje „Gior­
nale d‘Italia.“

WIELKI DZIEŃ AUSTRII

Kanclerz austriacki dr Srhuschnigg w mundurze szefa Frontu Ojczyźnianego wygłasza ta parlamen 
cie związkowym swoją znamienną mviuęi w k tórej pudkreślił konieczność zachowania niepodleg­

łości Austrii.

Nowy monstre-protes w ZSRR.
21 dygnitarzy z Bucharinem, Rykewem i Jagodą na czele

Moskwa 28. 2. Dnia 2 marca pized kole­
gium wojenrym najwyższego sądu ZSRR  
rozpocznie się olbrzymi proces polityczny. N a  
ławie podsądnych zasiądzie 21 osób: Bucha- 
rin (b. naczelny reduktor „Izwieatii”) Ry­
ków (b. komisarz łączności), Jagoda (b. szef 
G PU ) Krestinski (b. zastępca Litwinowa), 
Rakowski (b. ambasador w Paryżu), Rosen 
hole (b. komisarz handlu zagr.) Iwanow - 
Czemow (b. komisaiz rolnictwa), Grinko (b. 
komisarz finansów), Zieliński, Bessonow id . 
radca ambasady sowieckiej w Berlinie), Ikra

Krwawa m asakra  
na zabawie szkolnej

Łódź. 28- 2. Krwawa masaki a miała miel
sce w  publicznej szkole powszechnej nr. 55 
w Łodzi, przy ul- Mackiewicza 7. Koło ro­
dzicielskie szkoły wraz z jej kierownictwem 
zorganizowało Zabawę, w której brała u- 
dzial oprócz dzieci szkolnych' większość 
osób starszych, to też na zabawie t ej obfi­
cie płynął alkohol. Obfita konsumeja wód; 
ki wpłynęła na to, że podchmieleni uczestni 
cy zabawy wszczęli awanturę na. tle sporu
0 tancerkę, kłótnia ramieniła się w  Ł^jkę, 
w której wzięło udział około 50 osób, Fozo 
stali uczestnicy zabawy, nie iwogąc wpły-* 
nać na bijących sdę, ogran rzyli się tylko do 
tego, że spowodowali przeniesienie się bój­
ki na podwórze. W  ruch puszczono noże, 
kastety itp- narz dzia. Ci z uczestników za­
bawy, którzy nie byli zaopatrzeni w broń —  
powyłamywiiL nogi od stolików i tabliuc 
skolnych* chwydając krzesła itp- Przy o- 
kazji wybito w szkole wiele szyb. Zaalaimo 
wani sasiedzi wezwali policję, która położy 
ła wreszcie kres bójce. Wszystkich uczestni 
ków awantury przeprowadzono do wydzia­
łu śledczego gdzie przy pomocy policji ko­
biecej dokonano u nich rewizji, znajdując 
noże sprężynowe, rewoiwery, kastety i inną 
broń po nadaną nielegalnie.

W  chwili przybycia do szkoły policji —; 
na podwórz\ szkoły znaleziono Stanisława 
M urów  ańskiego z rozprutym brzuchem i 
połamanymi żebrami- Nieco dalej leżał mar 
iwy Henryk Turek ora ciężko ranny Bole­
sław Cybiński. W  holu szkolnym znalezio­
no nieprzytomnego Jana Filipiaka z  dężką 
raną postrzaiową. 6 innych osób odniosło 
lżejsze rany.

W  czasie rewizji u 27 uczestników bójki 
stwierdzona na rękach i ubraniu ślady Ki wi
1 oL rażenia. W  zabawie hrało udział 450 o- 
sób, w t,rm 189 kobiet. Po rewizji zatrzyma 
no osób, w tym 1 kobietę- W śród zatrry- 
manych znajdują sie członkowie Koła F >-

W  poniedziałek prawduppdo 
hnie nastąpi zamieszenie w  czyrnościarh 
li trownictwa szkoły, które zostanie 
pociągnięte do odpowie* ałności.

Ucieczka z Zakładu 
Poprawczegc

Warszawa, 28. 2. 14-htni Lućjan Zendrow- 
ski wychowanek zakładu poprawczego dla xnło- 
docianycb przestępców w Klewaniu pod Rów­
nem zbiegł z zakładu, opuściwszy się z piętra 
po piorunochronie. Znalazłszy się na wolności 
młodociany zbieg udbył podróż do Warszawy, 
leżąc podczas całej jazdy pod wagonem. Wykry 
to go dopiero w stolicy, skąd żąanego przygód 
młodzieńca odesłano pod strażą z powrotem dc 
Klewania.

Budowa muzeum karaimskiego 
w Trokach

W Trokach nad przepięknym jeziorem z po­
czątkiem marca r. b. rozpocznie się budowa 
muzeum karaimskiego. Muzeum stanie vis a vL  
historycznej Lienesy karaimskiej. Na jesień 
muzeum zostanie wykończone i oddane do u- 
żytku.

mow. Chodząjew - Fajzylla (b. premier Uz­
bekistanu), Szarangowrcz (b. sekretarz Cen 
tralnego Komitetu Partii Komunistycznej 
Białorusi), Zubarow, Bulanow, Lewin (le-j 

karz który podpisał autopsję Ordzonikićze) 
Pletnikow (lekarz profesor), Kozakow, Mak 
symow i Kriuczkow. |

Wszyscy ci podsądni oskarżeni są o szpie 
gostwo, szkodnictwo, dywersję, terror, osia. 
hienie siły wojennej ZaRR. prowokowanie 
wojny, defetyzm, dążenie do rozczłonkowa- 
nia ZSRR, oderwania od niego Ukrainy, B ia ]

łorusi, republik środkovro - azjatyckich, A r­
menii. Azerbejdżanu, Pomorza na Dalekim 
Wschodzie, wreszcie o dążenie do obalenia 
socjalistycznego i społecznego ustroju ZSRK 
a następnie restauracji kapitalizmu i władzy 
Dumiazji. Poza tym stoją oni pod zarzutem 
otrucia Kujbyszewa (przewodniczącego Gor 
planu), Mierzyńskiego i Górskiego przy po 
mocy lekarzy Lewina, Kozakowa, W in ogra 
dowa i prof. Retniowa.

Bucharin oskarżony jest poza tym, że w  
okresie rokowań o pokój brzeski, wraz Troć 
kim i lewymi e serami organizował zamach 
na Lenina. Bucharin i Trocki dążyli do zer­
wania rokowań brzeskich, ażeby w  ten spe 
sób obalić rząd sowiecki 1 aresztować albo za 
bić Lenina, Stalina i Swierdłowa, bv utwo­
rzyć n iwy rząd, składający się z bucharinoW 
ców i lewych eserów,
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NOŻYCAMI
PR ZEZ PRASĘ
MORALNY SENS SZOWINIZMU 

„Nasz Przegląd":
Obecnie Rumuni pozbawieni są wszelkich 

praw politycznych —  wszyscy bez różnicy w y ­
znania i narodowości. Ci sami antysemici, któ­
rzy nie chcieli słyszeć o równości Żydów  przed 
prawem, muszą się zgodzić na równość rdzen­
nych z Żydam i w bezprawności. Taki jest sens 
moralny wszelkiego szowinizmu.

NOWY ROZŁAM W „FALANDZE" 
„Kurier Polski":

W  Głównej Szkole Handlowej kolportowa­
no nielegalne pismo p. t. „Oenerow iec“ .

W  piśmie tein charakterystyczny b y ł ustęp, 
w  którym  znajduje się wezwanie o zjednocze­
nie wszystkich grup narodowo - radykalnych 
przy czym gwałtownie zaatakowano .,Falangę", 
jako ugrupowanie, które stawiając sobie to za­
danie za cel, nie dokonało tego, ani nie doko­
na, gdyż umie tylko robić dywersję i wołać na 
ulicy o przełomie.

Ponieważ dotychczas pismo „O enerow iec" by 
ło wydawane przez „Falangę", jasnem jest, że 
w  grupie tej nastąpił rozłam, przy czym „Oene- 
row iec" pozostał widocznie w  rękach rozłam ów 
ców.

MATURA, CZY „MORDOWNIA"? 
„Express Poranny":

W  jednym  z prowincjonalnych gim nazjów  
państwowych zdarzył się niedawno fakt, który 
winien zwrócić uwagę zarówno sfer pedagogi­
cznych, jak i szerszej opinii społecznej.

Na 23 uczniów tego gimnazjum, dopuszezo- 
nycli do matury, uzyskało ją  tylko 0. Jest to ty­
p o w y  w yn ik , gdy m atura traktow ana jest nie 
jako kontrola ostateczna ogólnego rozwoju u- 
inysłowego ucznia i jego przygotowania do stu­
diów  wyższych, ale jako „m ordownia", pole­
gająca na zasypywaniu uczniów „podchw ytli­
w ym i" pytaniami i dowcipnie konstruowanymi 
zadaniami.

Toczący się w  sferach pedagogicznych spór 
o maturę dotychczas nie został rozstrzygnięty. 
N ie wiadomo, czy' w  ustroju licealnym, jak i o- 
becnie wchodzi w  życie, istnieć będą egzaminy 
maturalne.

Społeczeństwo ma w  każdym razie prawo 
spodziewać się, że w  razie zachowania matury, 
nie będzie ona miała charakteru denerwującej 
loterii lub egzaminu z nagwałt „w ykutych" 
wiadomości, lecz sprowadzona będzie do właś­
ciwego charakteru: sprawdzianu ogólnego roz­
w oju  umysłowego ucznia i jego  przygotowania 
do studiów wyższych.

Obrady Kongresu Stronnictwa 
Ludowego

Kraków', 28. 2. W czoraj do późnej nocy i 
przez całe dzisiejsze przedpołudnie trw ały ob­
rady Kongresu Stronnictwa Ludowego. Obrady 
toczą się w  dalszym ciągu przy drzwiach zamk­
niętych. W  toku ożyw ionej dyskusji nad refe­
ratami politycznym i ujawniają się dwa kierun­
k i: młodsza generacja działaczy Stronnictwa 
Ludowego skłania się wyraźnie sympatiami w  
kierunku P. P. S., starsza generacja natomiast, 
szczególnie spośród dawnych przywódców  P ia ­
sta dąży do zbliżenia z  „frontem  M orges" i 
Stronnictwem Pracy.

Żyw e komentarze w yw oła ł fakt niewpuszcze- 
nia na salę obrad byłego posła dra Putka. P o ­
dobno dr Putek m iał zostać wykluczony ze 

Stronnictwa.
W śród  rezolucji przedłożonych kongresowi 

przez Naczelny Kom itet W ykonaw czy znajduje 
się też rezolucja w  sprawie żydowskiej. Rezo­
lucja zwraca się przeciwko Stronnictwu Naro­
dowemu, które wysuwa zagadnienie żydowskie 
jako naczelny problem współczesnej rzeczyw i­
stości w  Polsce, przesłaniając w  ten sposób in- 
ne istotne zagadnienia.

Bilans wielkiej debaty
nad polityką zagraniczną Francji

Paryż 28. 2. W  debacie o polityce zagranicz 
nej znalazły sw ój w yraz trzy  tendencje poli 
tyczn e :

P ierw sza tendencja, która,, reprezentował 
b. prem. Flandin, w yraża ła  się w  dążeniu do 
całkow itego dostosowania po lityk i F rancji 
do lin ii Londynu i do nawiązania przez Fran 
c ję  natychm iast bezpośrednich rozm ów  z Ber 
linem i Rzym em.

D ruga tendencja, k tó re j dał w yraz deputo 
w any kom unistyczny Peri, domagała się 
wzmocnienia paktu francusko - sow ieckiego 
oraz ostrego przeciwstaw ienia się Francji 
państwom totalnym .

Trzec ią  tendencję poza przedstawicielam i 
rządu sform ułował b. min. Reynaud, nawołu 
jąc  do poparcia w ytycznych  polityk i francus 
k ie j na poczuciu własnej siły, na sojuszach 
francuskich, na prowadzeniu aktyw nej poli­
tyk i, strzegącej rów now agi europejskiej w  
oparciu o solidarność z A n g lią  i o dobrą w o 
lę, a budowaną na poczuciu w łasnej siły  w  
stosunku do N iem iec i W łoch.

Rząd w  swoich sformułowaniach podkreś 
lił decyzję utrzym ania obecnej linii politycz

nej i w ierności dotychczasowym  zasadom, za 
liczą jąc do nich solidarność z A n g lią  i w ier 
ność sojuszom. Rząd w ypow iedział się kate 
goryczn ie zarówno przeciwko tendencji p. 
Flandin, jak  i tendencjom  p. P e r r i ’ego od­
rzucając wszelkie zbyt daleko idące angażu 
wanie się zarówno w stosunkach z Sow ieta­
mi, jak  również w  stosunku z N iem cam i i 
W łocham i, z k tórym i rząd pragnąłby mieć 
nadzieję osiągnięcia porozum ienia pod war 
runkiem, aby porozum ienie to m ogło być 
osiągnięte na warunkach wzajem nego posza 
nowania godności obu krajów .

Znamienną rzeczą w  debacie było bardzo 
mocne podkreślenie, że Francja  wypełni w ier 
nie swe zobowiązania wobec Czechosłowacji, 
k tóre pow tórzy ł zarówno min. spr. zagr. Del 
bos jak  i prem ier Chautemps oraz zaznacza 
nie, że rząd francuski uważa niepodległość 
Austrii za konieczność .Podczas debaty pod 
kreślono również, że Francja  gotow a jest po 
rozumieć się z W łocham i pod warunkiem u 
zyskania pewnych gw arancji co do M orza 
Śródziemnego i H iszpanii.

Agitator komunistyczny morderca księdza
Poznań- 28. 2. (T e ł. w ł.) Donieśliśm y już 

o potw ornej zbrodn i, dokonanej w  L u ­
boniu na osobie ks. Streicha przez W a w ­
rzyńca N ow aka. Gdy padł skrytobójczy 
strzał, na zbrodn iarza rzucił się kościelny 
Franciszek K raw czyńsk i, k tóry w czasie 
szamotania został postrzelony przez zb rod ­
niarza w  g łow ę i obojczyk . T rzec ią  o fiarą  
Now aka jest 12-letni Ignacy Pacyński, k tó ­
ry został ranny kulą w  nogę- Zbrodniarza 
w kościele ro zb ro jon o  a następnie dokona­
no na nim  samosądu- N ieprzytom nego  
w skutek pobicia N ow aka  po lic ja  z  trudem  
w yrw ała  z rąk rozszalałego tłumu. Zb rod ­
niarza p rzyw iez ion o  natychmiast specja l­
nym  pociągiem  do Poznania.

Jak w ykazało  dochodzenie, zbrodn ia  ma

tio polityczne. N ow ak  b j l  bardzo czynnym  
agitatorem  kom unistycznym  w  W ie lk op o l-  
sce- P rzez  dwa ostatnie la la m ieszkał on w 
Luboniu, gdzie p row adził robotę  kom unis­
tyczną. N ow ak  przed  pow rotem  do kraju, 
p rzebyw ał przez 12 la l w R os ji Sow ieck iej. 
Zbrodn iarz p lanow ał rów n ież zabójs tw o w i 
karego ks. dr R obersk iego.

Na zarządzen ie p rokuratora  p rzep row a­
dza się rew iz je  w m ieszkaniach ludzi, podej 
rzunycli o należenie do K . P- P- M. in. a re­
sztow ano rów n ież n ie jak iego  Sobczaka, u 
którego N ow a k  m ieszkał p rzez 2 lata. Zbro  
dnia w yw oła ła  w  całym  Poznaniu  jak  ró w ­
nież w  okolicach  Lubonia o lb rzym ie  w raże 
nie-

Fabryka fałszywych pieniędzy 
w Krakowie

K raków  28. 2. Od dłuższego czasu pojaw ia  
ły  się w K rakow ie fa łszyw e m onety, których  
źródła nie zdołano wykryć. O bserwacje pro 
wadzone przez wydział śledczy doprowadzi­
ły  wreszcie do w ykryc ia  przed paru dniami 
ta jn e j fab ryk i monet, m ieszczącej się u nie­
jak iego  Józefa Krucińskiego, byłego szo fera  
prowadzącego obecnie w arsztat szewski na 
pi. W W . Świętych 9.

U  Krucińskiego znaleziono kom pletn ie u- 
rządzony w arsztat do sporządzania monet, 
głównie 5-cio zlotow ych  oraz 5-groszowych. 
Znaleziono też fa lsy fik a ty  monet, krążki m ie 
dziane i mosiężne, nadto posiadał Kn icińsk i 
p istolet F .N . kalibru 6.35. Cały zakwestiono 
w any m ateriał przesłano do wydziału śled­
czego, K rucińskiego zaś oddano do dyspozy­
c ji w ładz sądowych.

 oo

Notowania giełdy warszawskiej
•Tele fonem  od naszego korespondenta )

Warszawa. 28. 2. (A ) Dzisiejsze notowania gieł­

dy warszawskiej (zaniknięcie kursów):

Akcje: bank Polski 112, Żyrardów 72 1.2, Wę­

giel 31 3/4, Cukier 30 1(2, Starachowice 39 3/1. -r- 

Tcndcncja utrzymana.
Papiery procentowe: 3 proc. inwestycyjna 1 cni. 

,S:i 5 8—83 7/8, 3 proc. inwest. II cm. 83 7 8. 4 proc. 

dolarowa 13 1/2, 5 proc. konwersyjna OD 1/-1, 4 12 

proc. wewnętrzna grube odcinki GO 1/1, -1 proc. kon 

solidncwjna grube odcinki 08—08 1/4. 4 proc. kon­

solidacyjna drobne odcinki OS. Tendencja moc­

niejsza.

Nie doczekał się — wyroku 
śmierci

H am burg 28. 2. (R ) Zm arły  tu  w roku 
ub. przem ysłow iec Paw eł K roen ke dopuścił 
się przestępstw  dew izowych na sumę 5 i  pół 
miliona marek. M. in. K roenke zdołał w y ­
w ieźć do H olandii i umieścić w  tam tejszych  
bankach 68 wielk ich  i 14 m niejszych  sztab 
złota na ogólną sumę trzech  i  pół m iliona mn 
rek. Za przestępstwa tego  rodza ju  ustawa 
o sabotażu gospodarczym  przew idu je karę 
śm ierci. W ładze w droży ły  śledztw o celem  wy 
krycia  wspólników  przestępstwa.

Teatr żydowski
Poniedziałek: g. 8.15 wiecz. „Czarodziejka".

Teatr im. J. Słowackiego
Poniedz. g. 8 w. „Czemu kłam iesz najdroższa?"

R E PE R TU A R  K IN O T E A T R Ó W  
A D R IA : „Pośc ig  za kawalerem " i  „bohaterow ie 

m orza".
A P O L L O : „Rom ans szulera" (Sacha Guitry i 

Jacąueline Delubac).
A T L A N T IC : „Yosh ivara“  (Sessue H aykawa) 

i  „Panna Piotruś".
B A G A T E LA : „Gwiazda R iw ie ry " i rew ia : „ W e ­

sołe koszary".
M UZEUM : „Cygańskie D ziewczę" (F lip  i  F lap ) 

oraz „Cow boy Bohater" (Buck Jones). W  po. 
niedziałek o godz. 7-ej wiecz. po cenach po­
rankowych.

PRO M IEŃ : Muzyka dla ciebie (Magda Schnei­
der, Hans Sohnker).

S T E L L A : „Pan redaktor szaleje".
SZTU K A : „Książę X “
UCIECHA: „M ichał S trogow " Anton W al- 

brook).
W A N D A : „Zatańczym y" (F red  Astaire i Gingei; 

* Rogers).
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BERNARD SINGER

PARADOKSY POLITYCZNE
Sytuacja w  Europie zmienia się z dnia na 

ozień. Każdy dzień przynosi inną sensację po­
lityczną, która odbija się później echem trąb 
myśliwskich w  Polsce lub przyśpiesza wyjazd 
do Rzymu ministra „b y  tam go porwać jak 
swego". Zagadnienia te nie trapią jednak sej­
mu, m i senatu gdzie wszystko sprowadza się 
do w yrębów  leśnych, do pośredniego utrącania 
ministra Poniatowskiego.

N ikt nie postawił wniosku ani na posiedzeniu 
w  kom isji budżetowej, ani na plenum sejmu o 
▼otum nieufności dlą ministra rolnictwa. N ikt 
nie domagał się skreślenia symbolicznej zło­
tówki. Unikano wyrazu, któryby zmierzał bez­
pośrednio do obalenia ministra. Otrzymano bo­
wiem sygnał, że to może pociągnąć ustąpienie 
rządu, względnie —  ustąpienie parlamentu. W  
kuluarach sejmowych krążyły pogłoski, że rząd 
zamierza uwzględnić rezolucję posła Hoffm an­
na i wnieść projekt ustawy o zmianie ordyna­
c ji wyborczej. Tak m iał rzekomo rząd odpo­
wiedzieć na zakulisową robotę w sejm ie i w 
senacie.

Czy groźby zostaną istotnie wykonane ! Czy 
sejm zostanie rozwiązany przed upływem ka­
dencji? W  tej chw ili nie zanosi się na to. Sejm 
obecny m im » wszelkich wad uchwala budżet, 
akceptuje wszystkie zgłoszone ustawy, bawi się 
jedynie na bardzo ograniczonym terenie. Gdy 
zjaw ia się prezes Rady Ministrów generał Sła- 
woj-Składkow ski, gdy apeluje do serc, udaje 
mu się uzyskać wszystko o co prosi.

W iceprem ier Kwiatkowski nie ma również 
wielkich kłopotów. W ystarczy wejść na trybu­
nę sejmową, zamglić tęsknotą jakiś plan gospo­
darczy, wskazać zdała obraz przyszłej Polski z 
betonu i żelaza, by posłowie olśnieni obrazem, 
wyrzekli się wszelkich pretensji.

Nawet niechętny senat dał się porwać cza­
row i słów wicepremiera. W  piątek v iee/ór pan 
minister skarbu, Kwiatkowski, zaimponował 
już nowym  planem obok Centralnego Okręgu 
Przemysłowego. Prócz czterolatek, dwulatek 
zrodzona została w iz ja  przyszłej Polski w  ciągu 
lat dwudziesta. 50% ludności mieszkać będzie 
we wsi, 50% —  w mieście. —  Uprzemysłowie­
nie kraju wzrastać będzie gwałtownie. Zmieni 
się struktura wsi i miasta. Dziś już jeden obcy 
bank składa złoto do Banku Polskiego.

Po 20 latach złoto uciekające z Francji b i­
dzie wędrowało do Banku Polskiego. Będziemy 
się dusić nadmiarem złota. Tragedia Stanów 
Zjednoczonych dotknie Polskę. Czyż można 
było pod czarem tych słów sprzeciwić się u- 
chwaleniu budżetu. Tymbardzicj, że na posie­
dzeniu koła parlamentarnego Oznnu ach w alo­
no, głosować za budżetem niezależnie od wszy­
stkich zastrzeżeń wobec rządu.

Za te w izje wyśnione wiceprem ier prosił K o­
misje Budżetową senatu jedynie o względy dla 
ministra rolnictwa, o prawo do wyrębu lasów; 
inaczej skarb państwa straci 24 m iliony zło ­
tych. Cały plan zresztą załączony przez ko­
misję nie posiaaa realnego znaczenia. W yręb  
lasów zależy nie tylko od materiału, ale i  od 
cen, ustalanych na rynku międzynarodowym. 
W alka toczy się jednak i  rozegra się również 
na plenum senatu. Stanowi ona jedną z gier 
paradoksalnych, uprawianych w kraju w cią­
gu ostatnich lat. W prawdzie udało się w ice­
prem ierowi na kom isji budżetowej senatu zys­
kać względy słuchaczy i  przywrócić tekst rzą­
dowy, ale dyskusja powtórzy się jeszcze przy 
omawianiu budżetu ministerstwa rolnictwa.

T e  gry paradoksalne ujawniają się w  każdej 
dziedzinie. Zahaczają one często o pomięszanie 
pojęć i powodują skutki niezrozumiałe dla szer 
a r m publiczności.

W; ciągu jednego tygodnia rozegrały się w  
kraju drobne, ale paradoksalne wypadki. W  
piątkowym numerze „Dziennika W arszawskie­
g o "  ukazał się list Karola Huberta Rostwo­
rowskiego zwrócony ostro przeciwko ludności 
żydowskiej. K ilka dni przedtem odbyła się a- 
kademia żałobna w Domu Katolickim  ku czci po 
Cty. W  pierwszych szeregach obok dostojników 
kościelnych zasiadł wydawca Steinsberg, które­
mu poeta Rostworowski poświęca szereg lis­
tów, pełnyeh uznania dla jego działalności.

Na jednej stronie w „Czasie" ukazało się 
przemówienie posła Budzyńskiego z atakami na 
przemysł filmowy, z atakami na Blumcnfelda, 
a na drugiej stronie umieszczono koresponden­
cję z Paryża pełną uznania dla Ordyńskiego. 
„C za »“  na jednej stronie walczy o spol­
szczenie miast i miasteczek, ale gdy zdarza się 
okazja, broni „Europy", jak to wym ownie za­
rzuca redakcji tego pisma „Gazeta Polska."

W spółpracownik ABC Bobiński, zostaje ska­
zany przez sądy z powodu zarzutów stawianych 
jednemu z członków Związku Nauczycielstwa 
Polskiego o prowadzenie akcji antypaństwo­
wej. Redaktor Bobiński został aresztowany na 
sali sądowej ABC zwróciło się z prośbą o inter­
wencję do prezesa Syndykatu Dziennikarzy 
Warszawskich, którego kilka miesięcy temu a- 
takowano osobiście. Były współpracownik 
„Dziennika Porannego" interweniował natych­
miast u władz. Spełnił swój obowiązek zawo- 
dowy.

W  tych warunkach paradoksalnych zaprze­
czenie dość często uchodzi za potwierdzenie in­
form acji. W  „Kurierze Powszechnym " ukazał 
się tekst przemówienia wicemarszałka Miedziń- 
skiego wygłoszonego na poufnym zebraniu 
Strzelca. Jak wynikało z treści podanej, naczel­
ny redaktor „Gazety Po lsk ie j" opowiedział się 
za koniecznością systemu faszystowskiego w  
Polsce. W  kilka dni później treść ta została po­
wtórzona przez bratnie organy „Gazety Pols­
k ie j"  „G oniec" i „W ieczór W arszawski". —  1 o- 
to ukazuje się zaprzeczenie wicemarszałka Mie 
dzińskiego, pełne inwektyw i zarzutów pod ad­
resem niesumiennego słuchacza. Jak wynika 
jednak ze sprostowania, mówca chciał jedynie, 
by Polska poszła za przykładem W łoch  i N ie­
miec w  dziedzinie życia gospodarczego, lecz nie

miał na myślf naśladowania obcych w zorów :
Kto jtinak wczyta się uważnie w  tekst prze­

mówienia podanego przez „K u rie r Powszech­
n y " i odczyta jednocześnie zaprzeczenie w ice­
marszałka Miedzmskiego, ter, przyznać musi, 
że nie zachodzą tu poważne sprzeczności. P o ­
dobnie rzecz miała się z opinią wypowiedzianą 
przez naczelnego redaktora „Gazety Po lsk ie j", 
na jednym z zebrań w  przeddzień powstania 
klubu parlamentarnego Ozonu. W ówczas to w y 
głosił on przemówienie o konieczności zwrotu 
na prawo. Nazajutrz przyszło zaprzeczenie, a w 
tydzień później wszystkie następne artykuły 
„Gazety Po lsk ie j" potwierdzały słuszność zde­
mentowanych pogłosek dziennikarskich.

Artykuły, które już się ukazały w  Gazecie 
Polskiej pod signum S. M., potwierdzają raczej 
ponownie słuszność plotek dziennikarskich. 
Zresztą, ewolucja ta jest zrozumiała. Kto tkwi 
w obecnym parlamencie, ten ma do wyboru 
dwie tęsknoty: albo domagać się przywrócenia 
w całej pełni demokratycznej ordynacji w ybor­
czej, albo wprowadzenia całkowitego ustroju 
faszystowskiego. M yśli te narzucają się niejed­
nemu na pewnej ław ie w czasie kilkunastogo­
dzinnego trwania na posterunku. Dla jednego 
jednak jak i drugiego rozwiązania trzeba było­
by sobie zdobyć masy, by wreszcie zejść z pa­
radoksalnego rozdroża, które trapi od wielu lat 
kraj. Gdy zaś tego osiągnąć nie można, docho­
dzi do poufnych złorzeczeń w  gronie własnych 
kolegów i do... zaprzeczeń w  prasie, które są 
potwierdzeniem pogłosek.

A  dzieje się to u schyłku zimy. nt przedwio­
śniu w okresie marazmu politycznego, w  przed­
dzień ożywienia, w w ig ilię  otwarcia Kongn su 
Stronnictwa Ludowego.

Krwawa łuna nad górami
Wielkie schronisko spłonęło na Głodówce
Kraków z8.2. Nocy ubiegłej wybuchł 

groźny pożar w schronisku harcer­
skim na Głodówce koło Bukowiny, w 
ptwiecie nowotarskim. Schronisko, 

| aczkolwiek duże, bo zawierające kil- 
I kadziesiąt izb, zbudowane było całko­
wicie z drzewa. W jednej chwili cały 
budynek stanął w płomieniach. Nocu­
jący w nim turyści, w liczbie kilkuna­
stu osób, zdołali w ostatniej chwili wy­
skoczyć z płonącego budynku.

Ze względu na to, że dom stoi na 
znacznym wzniesieniu, pożar zauwa­
żono w całej okolicy. Nim jednak na 
miejsce przybyli ratownicy, ze schro­

niska pozostał tylko stos zwęglonych 
belek, nakrywających zgliszcza fun­
damentów. Straty oceniane są na kilka 
dziesiąt tysięcy złotych. Władze bez­
pieczeństwa prowadzą dochodzenia 
dla ustalenia przyczyny pożaru. Jak  
się wydaje, pożar powstał wskutek 
nieostrożnego obchodzenia się z o- 
gniem. Schronisko to dawniej znane 
było jako „Dom Artystów**, pnezem 
przeszło na własność Związku Har­
cerstwa, służąc jako miejsce schronie­
nia dla wycieczek harccrskfch i tury­
stów.

Zwolnienie red. Bobińskiego
Warszawa, 28. 2. Sąd Apelacyjny uchylił za­

rządzenie sędziego Sądu Okręgowego Janickie­
go, który zarządził nalycJnniaslowe aresztowa­
nie redaktora „A B C " Bobińskiego, skazanego 
za zniesławienie na 1 i pół roku aresztu.

Red. Bobiński został już zwoln iony z aresztu. 
 u o-----

Poeta znieważył wiceprokurato­
ra w Wilnie

W arszawa, 28. 2. Sąd Najwyższy rozpatrywał 
skargę kasacyjną poety wileńskiego Mariana 
Brzostowskiego, skazanego za czynne i słowne 
znieważenie wiceprokuratora sądu okręgowego 
Stefana W olskiego, którego nazwisko w ym ie­
niano w swoim  czasie w  Sejmie w  związku z 
zeznaniami, złożonym i w  sądzie wileńskim  
przez posłankę Pełczyńską.

Prokurator W olsk i zauważywszy pewnego 
razu, ze jest śledzony przez jakiegoś mężczyznę, 
zw róc ił sie do posterunkow ego  z żądaniem , aby

go wylegitym ował. W ówczas nieznajomy, któ­
rym  okazał się następnie Brzostowski, zniewa­
żył słownie prokuratora i  uderzył go. Skazany 
został za to w  pierwszej instancji na 8 miesięcy 
więzienia, a w  apelacji podwyższono mu karę 
do dwóch lat. Sąd Najw yższy uchylił w yrok  
skazujący za zniewagę słowną, utrzymał go na­
tomiast w  części dotyczącej zniewagi czynnej. 

 oo------

Następny proces Maruszeczkl 
dopiero w czerwcu

Katowice, 2s. 2. Skazany po raz drugi na ka­
rę. śmierci bandyta N ik ifo r  Maruszeczko prze­
w ieziony został z w ięzienia katow ickiego do 
W adow ic. Tu oczekiwać będzie następnej roz­
praw y sądowej.

Maruszeczko odpowiadać będzie za napady 
rabunkowe i  kradzieże, dokonane na t trenie 
pow. bielskiego, wadow ickiego i żywieckiego. 
Term in następne i  rozpraw y przeciwko bandy­
cie nie został jeszcze wyznaczony. Proces od­
będzie sie prawdopodobnie dopiero w  czerwcu.
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Streszczenie 
dotychczasowych rozdziałów:

Adwokat salzburski Dr Fryc Graumann po 

rzuca żonę i córeczkę, i ucieka ze swą przy­

jaciółką, skrzypaczką węgierską Jolą Kiss, 

Za sprawą kuzynki swojej, divy filmowej Ali­

cji Pfatin, Irena poznaje na koncercie Tosca- 

niniego — Szweda Azela Sunina, międzynaro 

dowego fabrykanta broni. Mąż je j po kilku ty 

godniach wraca do Salzburga, zjawia się u żo 

ny i prosi ją, by mu przebaczyła. Irena jed­

nak nie może zapomnieć krzywdy je j wyrzą­

dzonej... Na drugi dzień po lej rozmowie Azel 

Sunin wyznaje Irenie swą miłość.

Niedługo trwa sielanka. Kychlo nadchodzi 

chwila rozstania... Sunin odjeżdża do Moskwy 

Irena zaś wraca do Salzburga, gdzie dowiadu­

je się, i e  córeczkę zabrał z domu je j mąż i 

umieścił ją w  internacie klasztornym.

Ogień w  kominku dogasał. Irena siedziała 
oddalona od kominka o jakieś trzy metry i by­
ła tak apatyczna, że nawet nie mogła wstać 
i da lożrć do kominlte trocin węgli, chociaż 
zimno było przenikliwe Z  sąsiedniego pokoju 
weszła miss W allace do kuchni i  zażądała po 
raz trzeci tego przedpołudnia ciepłej wody. Mi6s 
W allace wyjeżdżała —  po nader m iłych znacz­
nie przedłużonych studiach wracała wreszcie 
do domu, je j otwarte walizy stały w przedpo­
koju, w  je j pokoju suszyła się na sznurach 
zawieszona bielizna jedwabna i pończochy.

Grubymi płatami padał śnieg. Zenzi nie w ie­
rzyła, by ktoś wynajął jeszcze tej zim y pokój 
miss Wallace. P iec był w tym pokoju staro­
świecki, a w nowej dzielnicy miasta miały już 
wszystkie mieszkania centralne ogrzewanie. 
Irena najchętniej nie wynajęłaby pokoju a na­
wet wypowiedziałaby W eislom  i panu Federl. 
Chciała sama pozostać w swym mieszkaniu, 
chodzić po próżnych pokojach, nie mieć koło 
siebie obcych twarzy, byleby się tylko nie za­
mykać w białej klatce swego pokoiku. Gdyby 
Zenzi była bardziej wrażliwa, zwróciłaby na 
pewno uwagę na dziwaczne zachowanie się 
swej pani, która sama do siebie coś gadała. A ie 
Irena właściwie z sobą nie rozmawiała. „A x e l“
—  zwracała się z satysfakcją do zamkniętej 
szuflady biurka —  „któżby przed dziesięciu lub 
czternastu dniami by uwierzył, jak prędko my 
oboje ze sobą skończyliśmy Dla ciebie jestem 
już dear mrs. Graumann, a ja ze swej strony 
sprzedałam już wszystko co mi podarowałeś!"
— Axel na pewno niebardzo by się tym zmar­
twił, prawdopodobnie nawet by się cieszył, że je  
go przyjaciółka spędzi zimę bez kłopotów, nie 
będzie musiała myśleć o czynszu i zaliczkach 
dla dra Munza.

ła zmianę, jak  to czyniła zawsze gdy coś no 
wego wkraczało w je j życie Naprzód znikł o j­
ciec z  je j oczu. potem matka, a teraz znowu 
Zenzi, a matka, która wróciła, zjawiała się co­
dziennie na jedną lub dwie godziny jako gość

Przekład autoryzowany
swego nowego środowiska, bez protestu przyję* dzieć, że przydarzyło się nam coć przykrego.
*- — -------i- '-   -•»-   • 1 Panno Różo gdzie jest pocztą popoiudn'owa...

Aha, jest tu. Tak, dziękuję, jest pani już n ie­
potrzebna.

Panna Róża odeszła z paltem, a mecenas
Munz zasiadł przy biurku. —  A  w ięc kolega 

W  mternacie nie było czasu na to, by dbać o Graumann zaczyna nam rzucać kłody pod sto-
oporną fryzurę Gerty, siostra Teodora zaplotła py> Szczerzfc powiedziawszy jego  spokój do-

je j warkoczyk, taki mały jasny warkoczyk jak tychczasowy wydawał ml się mocno podejrzą- 
mysi ogonek; ilekroć Irena widziała swą dziew- ny KoJega Graumann 

czynkę w kole innych dziewczynek, które mia- tychczas zachowywał. 
ły  takie same warkoczyki i praktyczne, zawsze 
porządnie wylatane fartuszki, nie mogła opano- ~  8ta*°-

wać płaczu. Malutka wyglądała jak sierota. —  Mąż pani —  odrzekł Munz i  spojrzał by, 
Czasem Gerta przytulała się do matki i rozglą- stro na swą klientkę —  odpowiedział na naszą 
dając się lęk liw ie dookoła pytała się tajemni- skargę o złamanie w iary małżeńskiej vice ver- 
czym szeptem: „Mamusiu, nie zabierzesz mnie sa skargą o złamanie w iary małżeńskiej ze
4..* -1—1— J- J  n<

zbyt spokojne się do-

już nigdy do domu?' strony pani.

A  Irena pełna męki serdecznej, połykała łzy, Zapanowała chwila milczenia. Irena n ie była 
odpowiadając takim samym szeptem: „Za kilka oburzona, raczej zdziwiona. —  Cóż to obchodzi 
dni kochanie". Obie tworzyły jak gdyby spisek, Fryca, że ona ma przyjaciela? Przecież F ryc 
obie układały plany, o których nie powinny już od dawna ją  porzucił

Gerta zaczęła zresztą przyzwyczajać się do

się dowiedzieć dobre siostry w  białych szero­

kich fartuchach. Pewnego dnia, ale niech Gerla 
nikomu o  tym aie  pow ie  —  przyjdzie matka 
i przyniesie przełożonej duży biały papier i bę­
dzie mogła Gertę zabrać do domu.

—  Mamusiu, proszę jaknajprędzej przynieść 
ten list —  błagało dziecko, gdy Irena odcho­
dził)'.

Po  raz trzeci w tym tygodniu telefonowała 
pani Graumann do adwokata, chociaż zdawała 
sobie sprawę z bezsensu swego kroku. Nie od­
czuwała żadnego rozczarowania, gdy ją  zapew­
niał adwokat, zawsze się spiesząc, i z trudem 
ukrywając swe niezadowolenie, że czyni co mo­
że w tej sprawie. Munz wniósł już do sądu 
mnóstwo skarg i wniosków uczynił wszystko 
co należało uczynić, a teraz trzeba czekać cier­
pliwie.

—  Hallo — telefonowała matka Gerty i dziś 
—  chciałabym mówić z drem Munzem

Za chwilę straciła zwykłą cierpliwość Co się 
stało? Kierowniczka biura odpowiedziała je j 
tonem wesołym, że dobrze się stało, że pani 
Graumann zatelefonowała. Dr Munz przed go ­
dziną wydał polecenie, by panią Graumann po­
prosić o przybycie. Poco? Tego ona nie wie a 
mecenasa nie ma teraz w kancelarii. O piątej 
napewno będzie.

O piątej rozumie się. go nie było, było już 
koło szóstej, gdy, jak zawsze ruchliwy i żywy, 
wpadł jak huragan do kancelarii i natychmiast 
zabrał z sobą do swego gabinetu panią Grau­
mann.

—  Chciałbym odrazu pani powiedzieć -- ode­
zwał się marszcząc czoło, podczas gdy steno 
typistka zabierała jego palto zaśnieżone,, szalik 
i  kapelusz —  chciałbym odrazu pani powie-

—  Panie doktorze, —  zaczęła wreszcie lekko 
się uśmiechając —  nie chcę wcale przeczyć... 

Adwokat n ie daj je j skończyć, przerywając 
je j gwałtownym  ruchem wyciągniętej ręki —  

’ Graumann utrzymuje, że pani miała, i u trzy- 
; muje jeszcze teraz in tym ny stosunek ze szwedz­
kim potentatem finansowym  Azelem  Suninem,

| —  Dr. Munz oparty o swe biurko, pochylił się 
naprzód i m ów ił dalej z w nik liwością człow ie­
ka, który chce by partner zrozum iał bezsprze­
czną doniosłość jego słów. —  Tw ierdzenie Gran 
manna jest naturalnie nieprawdziwe. Pani byfl 
może zna pana Sunina i  jest z nim zaprzyjaźnio 
na, ale pani n igdy nie była jego  kochanką. M o­
że się pani z nim skompromitowała ale do w y ­
raźnego złamania w iary małżeńskiej n igdy nie 
doszło —  nieprawdaż?

Irena jak gdyby zahypnotyzowana patrzała 
się w czerwoną twarz człowieka w  okularach, 
który tak blisko ku n iej się nachylił.

—  Tak —  odpowiedziała jak  gdyby szeptem
— ...tak!

Munz z ulgą usiadł wygodnie w  swym  fo ­
telu, a ten ruch m iał znaczyć: „Chwała Bogu, 
ta głupia kobieta wreszcie zrozum ia ła !" A le  
zaraz potem zaczął ją  obsypywać wyrzutami.

— Czy muszę o tej historii dowiadywać się 
od przeciwnika? —  czemu mi pani o tym  nie 
powiedziała? Przyznam się, że byłem po prostu 
zrozpaczony, gdym  dostał odpowiedź na nassą 
skargę. Pani mi wciąż opowiada tylko, co m ą i 
pani zrobił i ani słówkiem nie wspomina, że 
on ze swej strony może mieć też pretensje.

,(C. d. nw
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„Rozstrzelać Kronprinza!"
Niedoszły plan 4-ch żołnierzy angielskich w roku 1919

Anglia jest wdzięczna
(n ) Mister Albert Gillon, dziś właściciel 

farmy w  hrabstwie Surrey, jest Belgiem, 
który mieszka w  Anglii od roku 1919. Jego 
ulubionym zajęciem jest obecnie hodowla 
świń, a w „Farmers Association” jest on 
jednym z najbardziej wpływowych członków

Ten obecnie dość zamożny obywatel wiej 
ski w  latach 1915 —  1918 nie przedstawiał 
większej wartości aniżeli 1 frank i 20 centy­
mów, czyli tyle, ile kosztuje 6 kul, jakimi 
Gillon miał zostać rozstrzelany.

W  archiwum niemieckiego kontr - wywia 
du figurowało jego nazwisko z następującym 
dopiskiem: „Albert Gillon przydzielony do 
„Inteligence Service” działa na terenie całej 
Belgii. Niebezpieczny szpieg, zaocznie skaza 
ny na śmierć. Szukać go energicznie”.

Nie znaleziono go jednak. Natomiast An­
glia wynagrodziła Gillona za jego usługi i 
przyznała mu w podarku dużą farmę, w któ 
rej Gillon dzisiaj mieszka.

Bill, Hec i Bob
Ten właśnie Gillon próbował w  marcu 1919 

a zatem 4 miesiące po zawieszeniu broni, w  
porozumieniu z trzema żołnierzami angiels­
kimi, porwać Kronprinza na granicy holen­
derskiej, aby go rozstrzelać.

Dziennikarzom, którzy ostatnio wybrali 
się do Surrey, aby dowiedzieć się od Gillona 
szczegółów tej wyprawy, opowiedział on co 
następuje:

Spisek uknuliśmy wieczorem 16 marca 
1919 w ostatniej salce małej kawiarenki, 
znajdującej się przy Rue de la Clef w Mons. 
Było nas wtedy 4-ch żołnierzy, mianowicie 
oprócz mnie jeszcze trzech Anglików, przy 
dzielonych do t. zw. „Inteligence B.” Naz­
wisk ich zdradzić nie mogę, podam tylko 
imiona William, Hector i Robert czyli pou­
fałej Bill, Hec i Bob.

Porwanie Kronprinza — 
zabawką

W  czasie mojej służby mogłem stwierdzić, 
że codziennie rano o godzinie 10.30 Kron- 
prinz w towarzystwie adiutanta —  obaj w  
cywilu —  odbywał spacer po stronie holen­
derskiej wzdłuż drogi, która oddalona była

zaledwie o 20 mtr. od granicy belgijskiej. 
Dla ludzi rezolutnych jak my, porwanie i u- 
prowadzenie tych dwóch Niemców było dos­
łownie zabawką. Naturalnie nie obawialiśmy 
się żadnych następstw ani incydentów dy­
plomatycznych. W  roku 1919 protest dyplo 
macji niemieckiej przeciwko egzekucji Kion 
prinza minąłby prawie że zupełnie bez echa.

Opracowaliśmy plan działania i przyjęliś­
my go jednomyślnie. Bill zaproponował, abyś 
my do egzekucji użyli swych rewolwerów, 
Hec jednak uważał, że broń ta funkcjonuje 
zbyt powoli, wobec czego wysunął projekt 
na prawdę oryginalny, aby użyć do tego celu 
jednego z kulomiotów niemieckich, jakie 

znajdowały się w naszym posiadaniu.

„Ani słowa nikomuu
Chodziło jeszcze o zdobycie auta. Tu Bill 

podał myśl doskonałą:
—  Obok szpitala stacjonowane są Fordy 

w dużej ilości, a na noc pozostawia się je bez 
opieki. Można sobie łatwo taki jeden wóz 
„wypożyczyć”.

Tym naszym projektem byliśmy zachwy­
ceni. Bill jako senior dbał o to, aby i wstęp 
do tego aktu wypadł „okazale”.

Najpierw orzekł zjemy sobie porządną kola 
cję, potem pójdziemy na dancing do „Troca 
dera” a o godzinie 4-tej w nocy spotkamy 
się przed szpitalem. Stąd autem wyjedziemy 
po kulomiot i udamy się prosto ku granicy.

—  O. K.
—  I ani słowa nikomu.
—  Naturalnie, ani slow;

Anglik wygadał się
W  zasadzie rzecz była załatwiona. Nikt z 

nas tym się nie przejmował, bo rozstrzelanie 
człowieka nie było dla nas nowością. Mieliś 
my tyle do czynienia ze szpiegami niemiec 

i kimi, że wysyłanie kogoś na tamten świat 
| nie robiło już na nas żadnego wrażenia. Po­
pełniliśmy jednak pewien błąd. Mianowicie 

i nie powinniśmy byli rozchodzić się. Dobra 
kolacja, dancing, to trochę za dużo. A  kiedy 
nad ranem o godzinie 4-tej spotkaliśmy się 
przed szpitalem, nasz plan nie był już w ca 
łej pełni tego słowa tajemnicą. Jeden z an­
gielskich kolegów wygadał się.

Ale myśmy o tym nic nie wiedzieli.

Złe przeczucie
Bill przyniósł ze sobą trzy bańki z benzy­

ną, usadowił się wygodnie w  aucie przy kie­
rownicy i wydal rozkaz:

—  Gillon obok mnie! Inni za nami!
Podjechaliśmy szybko pod starą zbrójow

nię, zdobyliśmy mitraliezę i —  jazda w dro 
gę. Na pozór wszystko szło jak najlepiej. 
M in ę l iś m y  już Brukselę, a każdy z nas myś 
lał tylko o jednej rzeczy, o tym, aby się plan 
nasz udał. Coraz bardziej zbliżamy się do gra 
nicy, jeszcze tylko 15 kim. dzieli nas od niej 
jeszcze tylko 10, 8, 7.

Nagle wznoszą się za nami tumany kurzu, 
wspaniały Rolls Royce pędzi pełnym gazem 
w naszym kierunku. Już nas przegonił. Ma­
my wszyscy złe przeczucie. „Boję się” —  
mówi BUI.

Kto zdradził?
Auto stanęło 300 metrów przed nami. Stru 

chleliśmy, gdy zauważyliśmy, że ma odzna­
ki sztabu generalnego. Z wozu wysiadają 
wyżsi oficerowie angielscy, którzy dają nam 
znak, abyśmy się zatrzymali. Spełniliśmy roz 
kaz. Jeden z oficerów zbliżył się do nas, za 
gląda do wnętrza wozu i melduje pozostałym 
oficerom:

—  Istotnie, zabrali broń ze sobą.
My wszyscy spoglądamy na siebie nawza­

jem. Jedna myśl nie daje nam spokoju:
—  Kto się wygadał? Kto zdiadiził?

W obawie o narzeczonego
Po chwili Hec ruszył flegmatycznie ramio 

nami, wyrzucił papierosa z ust i rzekł:
—  Chłopcy, mam wrażenie, że ja  jestem 

sprawcą waszego rozczarowania. Głupio pos 
tąpiłem, wtajemniczając w mój projekt mo­
ją  belgijską narzeczoną, ona wprawdzie przy 
sięgła, że dochowa tajemnicy, widocznie jed 
nak chciała mi zaoszczędzić przykrych kon- 
sekwencyj i dlatego dała znać wyższej wła­
dzy wojskowej.

Tak było w istocie. Narzeczona Hectora 
bała się, aby jej ukochany nie musiał odpo 
wiadać —  choćby tylko dla zachowania po­
zorów —  przed sądem wojennym i —  ocali­
ła życie Kronprinza.

Ale Bill i Bob nie chcieli odtąd mieszkać 
w jednym pokoju z Hectorem.

—  Zdrajca! —  mówili o nim z pogardą.

c  to 
E a n  

zna?

Autentyczne
Podczas ostatniej dyskusji w Izbie Gmin na 

temat bombardowania I torpedowania angielskich 
okrętów na wodach hiszpańskich, poseł socjalisty 
czny Morrison powiedział m. in.:

— Czy minister spraw zagranicznych nie spo­
strzega cynicznego humoru, jaki kryje się w  tym, 
że rokujemy z rządem włoskim, aby torpedował 
on łodzie podwodne, o których każdy wie, że sam 
dostarczył je generałowi Pranco?

A poseł Mander zapytał jeszcze:

— Chciałbym zapytać, czy na następnej konfe­
rencji z ambasadorem sami piraci również będą 
reprezentowani ?

Naskuteik tych pytań wtrącił się speaker Izby 
gmin i minister nie udzielił na nie odpowiedzi.

Rumor lorda Edenu
Gdy po złożeniu dymisji lord  Eden opuszczał 

gmach Foreign Office, otoczyło go kilku dzienni­
karzy.

— Zdaje się, że jest pan zmartwiony, panie mi­
nistrze — oderwał się jeden z nich.

— Oczywiście — odparł Eden — straciłem prze 
cież.,.,

 Tekę...
— Ależ nie o to chodzi! Mój week-end!

*

Przed paru laty lord Eden złożył wizytę Musso- 
liniemu w Pałacu Weneckim.

W pewnym momencie U Duce, wskazując na 
jeden z dzwonków umieszczonych na biurku, po­
wiedział:

— Jeśli nacisnę ten guzik, w  ciągu pięciu minut 
zostanie ogłoszona we Włoszech mobilizacja.

Lord  Eden, nie tracąc spokoju, odrzeki:
— A więc niech pan uważa, by się nie omylić — 

gdy będzie pan chciał zażądać szklankę wody!

Hocny dialog
Mecenas D... jest przysięgłym bywalcem wszyst­

kich nocnych lokali. Przedwczoraj wyjątkowo po 
został wieczorem w  domu i wcześnie udał się na 
spoczynek.

W  nocy budzi go glos żony:

— Henryku ktoś cicho skrada się w  sąsiednim 
pokoju?

— A która to godzina?
— Pól do trzeciej...
— To jeszcze nie ja!

Dylemat
— Bardzo mię ostatnio zaniedbujesz, Tadziu — 

mówi pand profesorowa R. do swego męża — w 
eiągu ubiegłego tygodnia nie pocałowałeś mię ani 
razu!,.

Uczony mąż robi na wpół zdziwioną, na wpół 
przerażoną minę,

— To  ciekawe — m ruczy kogóż więc w  takim
razie całowałem?

Drzemiąca siła
Na wywiadowcę:
— Jak tam mój syn, panłe profesorze?
— Nie uważa na godzinach — odpowiada nau­

czyciel — i stale robi wrażenie zaspanego!
— O, to pewnie są te zdolności, które w  nhn 

drzemią!

Dobry sposób
Pan Teodor przyszedł do swej narzeczonej.

— Wiesz, kochanie, będziemy mieli dziś rozkosz 
ny wieczór. Kupiłem trzy bilety do teatru.

— Dlaczego aż trzy?

— Jeden dla twego ojca, drugi dla matki, a trze 
ci dla twego braciszka.
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Z żołnierzami chińskimi na froncie
Ruch na froncie. — Odmrożone ręce i nogi. — My bronimy wolności, tamci mówią o patriotyźmie, 
— Bohaterzy pilnują skarbu. — Wspólna „imenażka1“ i  łyżki. — żołnierze w marszu. — Nagły wy­

pad japoński. — role zasłane trupami
Specjalna korespondencja ,N  owego Dziennika W i eczornego“  — z chińskiego placu boju,) —

R A N K A U , w  lutym.
Front pracuje pełną parą. Narzędzia znisz­

czenia i śmierci spełniają swą pracę dokładnie. 
K ipi tu i pulsuje ze wzmożonym tętnem. T o ­
warzyszy temu kakofonia dźwięków, głębokie 
przeciągłe basy, niczym podziemne wstrząsy, 
ciężkiej artylerii, nieustający strkot karabinów 
maszynowych, urywane uderzenia seriowe ba­
terii artylerii lekkiej, warkot żelaznych ptaków 
i eksplozje bomb eskadr powietrznych.

Siarczysty mróz jest tu dziś. Skostniałe ręce 
przyciskają z trudem karabiny do obolałych 
boków. W  trudzie i męce maszerują kolumny 
umęczonych żołnierzy, woda chlupta im w  obu­
wiu i ziąb idzie od ziem i i nieba. W idzim y dzie­
siątki żołnierzy z odmrożonymi rękami i noga­
mi. szczękają zęby; wydłużone, ziemiste twarze 
żują przekleństwo w  ustach; ludzie w loką się 
w  śniegu i wodzie długim sznurem, nieskoń­
czone zastępy zbiedzonych, bezsilnych ofiar 
wojny.

Są tu wszyscy. Rzemieślnicy, co pozostawili 
swe warsztaty, kupcy, którzy opuścili swe pla­
cówki handlowe, roln icy oderwani od roli, tłu­
kący kamienie drogowe, robotnicy niewykwa­
lifikowani, studenci, którzy porzucili naukę, 
ojcow ie którzy pozostawili swe żony i dzieci, 
ludzka zw ierzyna pociągowa do dźwigania cię­
żarów używana, „spece" przenajrozmaitszych 
zawodów, mózgowcy zarobkujący pracą inte­
lektu i  w ielu innych.

Człowiek przemienił nię tu w maszynę bez­
wolna i  bezduszna, kierowaną siłą bezimienną, 
ukrytą gdzieś w  tajemniczych «aLunetach mini* 
ntefśtw. Jak trzoda biegają, pędzon* M i śntiefć, 
mimo, że instynkt każe im  od śmierci uciekać, 
W idom ym  znakiem tej siły, dostępn: m dla sza­
rego ogółu, jest rozkaz. Jednym zamachem prze 
kieśla on w iekowe zdobycze cywilizacji i  kul- 
I qry, znosi odwieczne prawa przyrody, odbiera 
wolność działania i myślenia.

Jedni padają na polu bitwy pełni grozu i ob­
łędnego lęku, niewinnie moi dowani, jest to jed 
nak bohaterska śmierć na polu chwały'. Żołnie­
rze chińscy bohatersko bronią swej ziemi. 
K rwaw ią o każdą piędź bezlitośnie im  odbie­
raną. Ich dążeniem jest —  oddychać swobodnie 
na sw oje j ziemi, nie pozwolić się rabować, mor 
dować i  zabijać.

Drudzy nieprzytomni ze strachu o własne ży­
cie, popędzani kolbami żandarmów połowy ch, 
mordują niewinnych braci przy dźwiękach or­
kiestry wojskowej, podsycani starymi, w ielo­
w iekow ym i frazesami o starych, odwiecznych 
porachunkach i  grążąoym wrogu. Praw i się im 
o honorze, idei i  zapełnia komunikat} o walce 
Patriotycznej arm ii dla idei, dla zwalczania

wroga- , . T ,
Jedno łączy ich zawsze i wszędzie. Ich ma-

rżeniem, jedyną siłą która ich pobudza do wla- 
snOwołnego myślenia, to napełnienie wiecz­
nie głodnego żołądka i —  wybicie wszy.

Towarzyszym y żołnierzom chińskim. Boha­
terscy obrońcy, w brudny ch łachmanach, n ie­
chlujnych mundurach, siedzą w kuczki naoko­
ło ogniska, podsy canego ukradzionymi z płoiu 
kołkami, pilnując największego jak i mogą 
mieć w  chw ili obecnej skarbu: gotującego się 
ryżu, również gdzieś ukradzionego. Dziura w  
ziemi, do której włożono marynarkę z „mundu­
ru”  to wspólna menażka, a łyżki sporządzili 
niektórzy z  patyków. Reszta jada bez łyżek. 
T rw a  to bardzo krótko. Podczas jedzenia każ­
d y  s  biedaków zajęty jest sobą; nie rozm awia­
ją, n ie opowiadają, szybko i chytrze połyka 
każdy z  wygłodzonych jedyne jadło, jakie ma­
ją  podostatkiem — ryż. Po uroczystym obie- 
dzie wynędzniałe bractwo prostuje swoje poła­
mane członki po licznych marszach i przemar-

OsLra zima i srozące się mrozy stały się nadspodziewanie doskonałym sprzymierzeńeem Chińczyk 
kaw, udaremniając dalszy pochód japońsńki w głąb Chin północnych. Na zdjęciu naszym oddzia­
ły japońskie przeprawiają się przez zamarzniętą Rzekę Żółtą, obok widoczny mor. zburzony przez 
wojska chińskie, Na pierwszym planie charakterystyczne umzu chińskie, z zaprzęgniętymi wołami,

zarukiua viL>(inc przez Japończt/

szach. Młodsi opcwiadaja sobie o swych prze­
życiach, o miłości, o nadziei szybkiego powrotu 
do domu. Starsi spokojnie usypiają, dopóki 
znow nie zbudzą ich bomby, czy trąbka, w zy­
wająca do zbiórki.

Znów marsz, znowu trzeba łuzić i łazić. N ie­
wiadomo, kiedy się to skończy. Pułk brnie po 
kolana w rzadkim błocie, to znów śnieg chrupie 
pod nogami, llroga  prowadzi przez piękny 
szmat ziemi. Długi łańcuch pagórków rozciąga 
się dokoła. Spoglądamy na piękne szczyty. 
W czoraj jeszcze było tu wojsko japońskie. L i­
czny wyw iad japoński nieostrożnie pozostawił 
po sobie w ielkie ślady. Znać je  jeszcze mimo 
olbrzym ich brył śniegu na wzgórzach. Jak to 
było?

Te olbrzymy górskie, z łysinami śniegu na 
grzbiecie lekceważąco chyba spoglądały na le 
atomy ludzkie, pnące się z mozołem na ich nie­
dostępne szczyty, by siać mord i śmierć. Cie­
szyły się chyba te olbrzym y z przyszłych krw'a 
wych hek&tomb ludzkich, gdyby znienawidze­
ni, pragnący wydrzeć im tak skrzętnie ukrywa­
ne tajemnice, wyniszczyli się i wym ordowali. 
Na dnie tych długich pagórków grzmią rwące 
potoki, otulune mgłą oparów; przyglądamy się 
walce rzeki z olbrzymem, zmuszającym ją do 
zmiany swego pierwotnego biegu, do żłobienia 
sobie koryta w podatniejszym gruncie.

Maszeruje wojsko chińskie. Ty lko  niektórzy 
przyst. Wiiją, drapiąc się ręką iub ocierają o dru 
giego.iłż. to nieść ulgę pogryzionemu ciału od 
wyżarły ch, tłustych wszy. W śród w esołego na­
stroju odpoczęli wymęczeni żołnierze nie jedząc 
ani pijąc. N ic wolno było jednak odkładać bro 
ni. W krótce wydano naboje i granaty ręczne. 
Zdaleka spostrzeżony samolot wyw iadowczy 
wskazywał, że zanosi się na bitwę. Po  kilku go 
dżinach odpoczynku rozległ się pierwszy świst 
kul przelatujący nani nad głowami, huk w y ­
strzałów i  salwy armatnie. Nagły wypad ja ­
poński!

Poczęli się posuwać bojow i żołnierze chińs­
cy w kierunku strzałów. A le partner wysyłał 
coraz silniejsze oddziały. Knle coraz częściej 
wybuchały. Kilkaset karaim .ów wydłużyło szy­
je, upatrując ofiary.

i w  do przewozu amunicji^

A le żołnierze chihscj nie by li otoczeni zew ­
sząd. By uniknąć strat, posuwali się coraz szyb 
ciej. K rycie też w iele pomogło. Mądra taktyko 
spowodowała tymczasem kontratak. Karabiny 
chińskie zaczęły odpowiadać. K ra ją  powietrze 
wszerz i  wzdłuż granaty i  kule karabinowe ze 
swym przeci ągłym świstem. Tymczasem w  to ­
ny wy buchającycj granatów mieszają się ża­
łosne jęk i i, k rzyk ! rannych. W alczą młbazf 
żołnierze, pędzą, upadając co k ilka kroków  ra  
śnieg zrywając się znowu, pędrą dalej, zziajani, 
z tętnami bijącym i jak  m łoty, z  oczyma utkwio­
nymi błędnie w  cel, z wściekłą rozpaczą siły,

Atak przerzucił się na szybko sform owani 
prawe skrzydło. Tu  szaleje orgia pisków, ję. 
ków, huku, wrzasków, gw izdów  i  ryko. fcypi* 
się bezustannie grad pocisków, szarpiących cia­
ła, tamujący, jak  nawalny deszcz; oddech i  du­
szący ostatnią, tlejącą jeszcze iskierkę nadziei

* !

Niespodziewany wypad japoński skończył 
się. Minęłu kilka godzin, a pole zasłane było 
trupami. Zabitych należy grzebać, conajwyżej 
podzielić się zawartością ich kieszeni, el* do 
tego niema ani sił ani czasn.

Takie są prawa wojny.

Pozostali przy życiu będą bić dalej spokojnie 
swojr wszy, marznąć i głodować, będą nadal 
bezpłatnym żerem armatnim.

Za rozpaczliwą obronę? Za walkę o swoje 
prawa, , swoją ziemię, życie i  wolność? Za  od- 
parcie brutalnych ataków?

W spółczuję z wami, biedne o fia ry  w ojny. Ja 
który jestem wśród was, przyglądam się w »-  
szej słusznej rozpaczliwej obrom i; waszej mę- 
■ ri, straszliwemu zniszczeniu i  w ielk iej nadziei. 
Dochudzą mnie wasze szlochy, nawoływania 1 
nie utulony spazm bólu. Jesteśmy ; wami w  
tym strasznym piekle, w  każdym calu przeżj - 
wamy wasz ból.

Oto dowód, że o głodzie piszemy te słowa.
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Jak budowano Kanał Panamski
W dziesięciolecie zgonu głównego jego twórcy

Ztafy guzik w Białym Domu
Dziesięć lat mija od. chwali zgonu człowieka _  

który po trzech nieudanych próbach doprowadził 
do końca wielkie dzieło budowy kanału Panam­
skiego. Przed 25-ciu laty nacisnął prezydent Woo- 
drow Wilson w waszyngtońskim Białym Domu 
złoty guzik i wysadził, odległą o trzy tysiące mil 
tamę Camboa otwierając w ten sposób nowy ka­
nał.

Dyktatorska władza
W marcu 1907 boku otrzymał major wojsk ame 

rykańskich Jerzy Goelhals depeszę, w której pre­
zydent Stanów Zjednoczonych mianował go głó­
wnym kierownikiem prac przy budowie kanału 
Panamskiego. Nieznany dotąd inżynier stał się na 
gle centralną osobistością w  sprawie budzącej ol- 
brzj mię zainteresowanie w całym kwiecie. Goel­
hals pojechał do Waszyngtonu, przyjął ofiarowa­
ne stanowisko pod warunkiem jednak przyznania i k°\v. W międzyczasie zlikwidowano więzy uino- 
nieograniczonych uprawnień. Prezydent Teodor j " 7  angielsko amcrykańsńkiej i rząd waszyngtoń­

ski odzyskał swobodę ruchów. Za 40 milionów do 
larów Odkupił od Francuzów prawo budowy ka 
nklu, ale nie na wiele mu się to przydało, gdvż 
Kolumbia) państwo, przez które terytorium kanał 
miał pizechodzlćj nie chciało uznać transakcji. — 
Fachowcy opracowali plan przecięcia kanałem te 
renów Nikaragui, co wywołało gwałtowne roz­
dwojenie w opinii publicznej. Walkę rozstrzygnę 
ła marka pocztowa. Inżynier Yarilla, największy 
przeciwnik Nikaragui, wysłał do wszy stkich człon 
l#ów kongresu amerykańskiego Jisty ze znaczkami 
Nikaragui, na których widniał typowy krajobraz 
tego państwa, a mianowicie pasmo wzgórz poprze 
rywane wulkanami. To przesądziło decyzję kong­
resu na rzecz prześni' ku Panamskiego.

do poziomu morza, do czego potrzebne było glebo 
kie wdzieranie się w skalisty teren. To go zgubiło. 
Jedna katastrofa następowała za drugą, a każde­
mu zapadnięciu budowy towarzyszył równie kata 
strofalny spadek akcji.

Wybuchł niesłychany skandal. Dziesiątki tysięcy 
drobnych ciułaczy umieściło ufając wielkiemu i- 
mieniu Lessepsa swe groszowe oszczędności w 
akcjach budowy kanału. Przepadły im pieniądze 
do ostatniego centima. Wielki Lcsseps stracił 
swą sławę, jako oskarżony o zaniedbania i nad­
użycia stanął przed sądem. Skandal L'anamski stał 
się przysłowiowym na długie, długie lala.

Za 40 milj. dolarów'
Powstało nowe towarzystwo akcyjne, ale usiło­

wanie dokończenia dzieła Lessepsa natrafiło na 
olbrzymie trudności techniczne, przede wszystkim 
zaś na żółtą febrę, uśmiercającą tysiące robotni-

łloosevelt obdarzył go iście dyktatorską władzą i 
Goethals zabrał się do pracy. Umierając w  roku 
1928 jako 70-letoi starzec mógł sobie powiedzieć 
że pozostawia dokonane wielkie dzieło swojego ży 
cia.. Przez szereg lat ży Ź wyłącznie tą pracą, od 6 
rano do 1-szej popołudniu przebywał na budowie 
a po godzinie przerwy na lunch pracował do 2-ej 
w  nocy w  swym biurze. Dla siebie miał tylko nie­
dzielne przedpołudnia, ale i te spędzał przeważnie 
na konferencjach z pracownikami.

Ktokolwiek spośród 65-cio tysięcznej rzeszy urzę 
dników i robotników, zatrudnionych przy budowie 
miał jakąś skaigę lub. pomysł ulepszenia czegoś, 
.-bzedl w niedzielę przed południem do szefa i o- 
lnawiał z nim długo, rzeczowo dane zagadnienia. 
SeLki ludzi tłoczyły się dookoła malej jednopietro 
w ej w illi Gaethalsa.

Gigantyczna praca i gigantyczne 
sumy

Sto poglcbiarek, sto sześćdziesiąt lokomotyw — 
560 maszyn wiertniczych huczało i trzeszczało — 
przez pełne niemal dziesięciolecie. Na 80-ciu kilo 
metrach przesmyku Panamskiego powstały całe 
miasta dia robotników i ich rodzin, mnóstwo bo­
leli dla urzędników, chłodnie, rzeźnie, piekarnie, 
teatry 1 inne miejsca rozryv kowe. W  Meksyku, w 
Stanach Zjednoczonych założono olbrzymie agen 
tury dla dostarczania środków żywności zastępom 
robotniczym. W walce z niszczącą febrą spożycie 
tygodniowe chininy zwiększy to się o 500 funtów. 
W samej służbie sanitarnej było zatrudnionych 
1500 osób. Roczne koszty zwalczania malarii i o- 
gratuczania śmLegalności do rozmiarów choćby 
w przybliżeniu normalnych wynosiły pięć milio­
nów dolaiow. Na trzy zmiany pracowano dniami 
i nocami.

Walka dwóch mocarstw
Trzech ludzi, jeden Francuz i dwóch Ameryka­

nów, zrezygnowało przed Goelluisem z dokonania 
lej giga.lity cznej pracy, Już w r. 1850 angielski p©  
sel Kuher z amerykańskim ministrem spraw za­
granicznych postanowili, że oba państwa podejmą 
wspólnie dzieło przecięcia przesmyku Panamskic 
go.. Dbydwa państwa współzawodniczyły w ów ­
czas w panowaniu nad oceanami i dlatego nie 
chciały dopuścić do tego, aby jedno bez drugiego 
rozpoczynało budowę. Niechaj raczej nadal okre- 
ly ód.b; wają długą drogę dookoła przylądka Horn 
niżby miały płynąć przez kanał, będący własno­
ścią konkurenta.

Lesseps i skandal panamski
Podczas gdy Amerykanie i Anglicy prowadzili 

między sobą mozolne rokowania, planem kanału 
zainteresowali się Francuzi." Otoczony sztabem in 
żyniei ów udał się do Panamy Lesse.ps twórca Su- 
ezu, uchodzący za największą techniczną sławę 
ra świecie. Kanał Panamski uważał za dziecinną 
zabawkę w porównaniu do Suczu, tamten był prze 
cież dwa razy dłuższy. Lesseps sporządził koszlo 
rys opiewający na 800 milionów" franków. Po oś­
miu latach budowy wydano miliard 400 milionów 
franków. Robotnicy umierali setkami na żółtą fe­
brę. Lesseps chciał zbudować kanał zniwelowany

Od czegóż rewolucja
Ciągle jednak jeszcze brakowało zgody Kolum­

bii, ale od czegóż rewolucja Jak często w  podo­
bnych wypadkach bywa wy buchta om  ,,spontani 
cznie1* dnia 3-go listopada 1903. Prowincja Pana­

my oderwała się od holu,..,,u i ^ogłosiła swą niepet 
dleglość, prez. RooseveJL uznał ,wolę ludu" i  za­
twierdził w  przeciągu trzech dni niezależny od 
Kolumbii nowy rząd Panamy. Generała liuertsa, 
nowego prezydenta, wkrótce wprawdzie obalono, 
ałc budowie kanału niet już nie stało na przeszko 
dzie.

Groźba „panamy" amerykańskiej
Amerykanie jednan nie mi en w tym przedsię­

wzięciu więcej szczęścia niż Francuzi. Robotnicy 
ginęli nadal na żółtą febrę, groziła katastrofa w ię­
ksza jeszcze niż za Lessepsa. Kierownik budowy 
mż. John L. Wallace nie okazywał najmniejszej 
ochoty na jej przeżywanie i opuścił swe stanowi­
sko, to samo uczynił jego następca John Steveus. 
Z kolei Stanom Zjednoczonym groziła „panama". 
Przypadkiem natrafiono na Goethałsa, nieznane­
go inżyniera wojskowego i prezydent Roosevelt u- 
chwyei! się go jako ostatniej deski ratunku.

Główna arteria komunikacyjna
Goelhals nie zawiódł, okazał się prawdziwym in 

żynicrem, lekarzem i wojskowym. Odwodnił za­
bójcze bagna, zarzucił bezsensowny pomysł niwe­
lacji, opracował plan budowy szluz, które w  
przeciągu jednego dnia mogą podnieść 45 statków 
o 26 metrów. Dnia 10 października 1913 roku, na 
stępuje ostatni akt budowy, prezydent W oodrow  
Wilson naciśnięciem złotego guzika wysadza na­
bój dynamitowy pod tamą Camboa. Wschód i Za­
chód łączą się, szeroki pas wody przecina ląd.

Pułkownik Goethals został pierwszym guberna­
torem strefy kanału oraz doktorem honorowym 
uniwersytetów w  Nowym Jorku i W Prihcetown. 
Licząc lat sześćdziesiąt był głównym kwatermi­
strzem arm ii amerykańskiej podczas wojny świa 
towej. Kanał Panamski jest dziś n: jhardziej uczę­
szczaną drogą wodną na świecie, skrócił on po­
dróż między Nowym  Jorkiem a San Franclsko o 
16 tysięcy mil morskich, siał sic główną arterią 
komunikacyjną Ameryki.

OKRĘT-WIDMO
CUDA FAL RADIOWYCH

Wzburzone fale przelewają się przez pokia 
dy eskadry kierowników, pędzących pełną 
parą przez bezmiary Morza Północnego. Na  
chwiejnej lin;i hoiyzontu ukazuje się wresz 
cie ścigany wróg, nieprzyjacielski krążow­
nik. Eskadra rozwija się do ataku; lufy ar 
mat skierowano w jedną stronę. Chwila po- 
mia rów, czerwony sygnał —  znak strzału 
błyska w wieżach pancernych. Salwa. W  po­
bliżu ściganego krążownika wytryskują ol­
brzymie słupy wody. Salwa chybiła. Krążow 
nik zmienia nagle kurs, na chwilę znów gi­
nie z linii horyzontu. Pościg ponawia się, 
tym razem szczęśliwszy. Widać wybuchy na 
pokładzie statku.

Okręt — widmo
Obraz minionej czy przyszłej walki mors­

kiej? Nie! To ostre ćwiczenia eskadry an­
gielskiej. Je każ więc bohaterska załoga na 
raża w czasie pokoju swe życie na pokładzie 
ściganego krążownika, służącego za cel ćwi 
czebny. Przenieśmy się więc teraz na pokład 
tajemniczego okrętu. Maszyny okrętów pra 
cują pełną parą, okręt pędź" naprzód, zmie­
nia kurs, lawiruje, zatrzymuje się, by za 
chwilę ruszyć w innym nieznanym kierunku. 
Na pokładzie i wnętrzu okrętu nie ma jednak 
żadnego człowieka. W  kabinie sternika jak- 
gdyby poruszany ręką niewidzialnego wid­
ma obracają się same szprychy koła stero­
wego.

Okręt ćwiczebny kietowany jest falą ra­
diową. Okręt komandorski ćwiczący eskad­
ry zaopatrzony jest w specjalną instalację 
nadawczą, której zadaniem jest kierowanie 
na odległość wszystkimi maszynami i urzą­

dzeniami okrętu - widma. Zainstalowane u- 
rządzenia radiowo - odbiorcze uruchomiają 
ściśle według wskazówek sterującego okrę 
tu —  aparaturę sterową okrętu, jego maszy 
ny i wszelkie motory pomocnicze. Okręt więc 
reaguje na każdy nadesłany mu na ustalo­
nej fali, sygnał radiowy. Stery okrętu usta 
wiają się w  pożądanym kierunku, maszyny 
zwalniają, lub przyspieszają tempo, urządzę 
nia sygnalizacyjne na dany rozkaz wyrzuca 
ją  rakiety świetlne lub dymne świece.

Ale to jeszcze nie wszystko. Okręt - wid­
mo sygnalizuje na drodze radiowej wszelkie 
pociski, które go dosięgły. Rozmieszczone 
bowiem po całym okręcie aparaty podsłucho 
we połączone są z centralnym nadajnikiem 
radiowym, który sygnalizuje wstrząsy i wib 
racje pocisków.

Okręt - widmo to wycofany' krążownik, 
przeznaczony specjalnie do celów ćwiczeb­
nych ostrego strzelania. Jest on Wypełniony 
niepalnym materiałem, któiry uniemożliwia 
zatonięcie okrętu, w wypadku nawet znacz 
nych uszkodzeń. Jednocześnie automatyczne 
aparaty zamykają poszczególne przegrody 
okrętu w wypadku większych eksplozji.

Atak lotniczy
Eskadra doścignęła wroga, okręt - widmo 

jest otoczony ze wszech stron i znajduje stę 
pod celnym ogniem artylerii pokładowej. O  
gień zostaje wstrzymany, gdyż kontynuowa 
nie jego zniszczyłoby cenny cel ćwiczebny. 
Zresztą według obliczeń strategicznych okręt 
już jest zatopiony. Fala radiowa zatrzymuje 
więc nasz okręt - widmo, a holownik odpro 
wadza go do doków, gdzie po dokonaniu nie
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Na podstawie oskarżenia Żydówki 
prezes kahału w Chrzanowie 

skazany za obrazę narodu polskiego
Zeznaniom świadków Smiłka i Giinthera

nie dat wiatysąd
W  sądzie okręgowym zakończył się dziś pro­

ces karny prezesa gm iny wyznaniowej żydow­
skiej w  Chrzanowie, Bararha Grajowera, o- 
skarżonego o obrazę naroda polskiego. Jak w 
swoim czaóie donosiliśmy, akt oskarżenia opie­
ra ł się na zeznaniach niejakiej Freidy Silbi- 
ger, zamieszkałej w Chrzanowie.

Oskarżony Grajower nie przyznał się do w i­
ny. W  zeznaniach swych Grajower podał, że 
mąż Silbigerowej składał w  1936 r. dwukrotnie 
podania do zarządu gminnego o posadę. Gdy 
podania spotkały się każdorazowo z odmową, 
Silbigerowa przybyła do jego mieszkania i za­
stawszy tylko żonę oskarżonego, zagroziła jej, 
że z powoda odmówienia podaniu męża, krew 
się poleje. W krótce potem Silbiger przybył do 
lokalu zarządu gminnego, gdzie urządził awan­
turę. nie szczędząc pogróżek pod adresem pre­
zesa Grajowera.

W  marca 1937 roku Silbigerow ie spotkali 
Grajowera na ulicy f dotkliw ie go pobili. Gra­
jow er złożył doniesienie do policji, w  wyniku 
którego sąd skazał ojioje Silbigerów po dwa 
miesiące aresztu.

N e rozprawie tej S ilbigerowa nie wspomniała 
o tym, aby Grajower w  czasie gdy napadnięty 
został na ulicy p*'Pz Silbigerów, użył nieodpo­

wiednich słów. Dopiero później Silbigerowa 
złożyła doniesienie na policji, że Grajower, bę­
dąc napadniętym, użył publicznie słów lżących 
Rząd Rzplitej. Następnie przesłuchana ponow­
nie, Silbigerowa wzmocniła swe zarzaty, doda­
jąc, że Grajower dopaścił się również obrazy 
naroda polskiego.

W  rezultacie tych Oskarżeń Grajower stanął 
przed sądem, gdzie złożył wyżej przytoczone 
zeznania. Ponadto złożyli zeznania świadkowie- 
chrześcijanie Śmiłek i Gaenther, którzy zaprze 
czyli zarzutom Silbigerowej. Zgłoszone przez 
obrońcę adw. Arnolda dowody, w postaci opinii 
miejscowych władz i instytucyj o dobrej opinii 
oskarżonego jako człowieka i obywatela, nie 
zostały prze., sąd dopuszczone.

Dziś jędzia dr Konopka ogłosił wyrok, ska­
zujący osk. Grajowera na 10 miesięcy bez­
względnego więzienia. Sąd uznał w  motywach 
zeznania Silbigerowej za w laiygodne, nato­
miast nie dał w iary zeznaniom świadków Smił­
ka i Guenthera, które były ze sobą sprzeczne, 
a nawet różniły się z zeznaniami poprzednio 
przez tych świadków złożonymi. Obrońca za­
powiedział apelację. Proces odbędzie się zatem 
ponownie przed krakowskim sądem apelacyj­
nym.

Zniesławili inżyniera Zaiządu Miejskiego
Sensacyjny Ust do Ministra Spraw Wewnętrzny ck

Ciężkie zarzuty postawili inż. Kazimierzo­
wi Stroce z Zarządu Miejskiego, Kazimierz 
ZdziechowK z, urzędnik prywatny i Władys 
law Dym< k, właściciel realności. W  piśmie, 
wniesionym do Ministerstwa Spraw Wewn. 
za pośrednictwem Zarządu m. Krakowa za­
rzucili oni inż. Stroce że rzekomo pobierał 
łapówki, nadużywał z chęci zysku swej wla 
dzy 1 postępował ni< zgodni5 z honorem u- 
rzędnika. W  związku z tym listem, włauze 
minskle wdrożyły dochodzenia i wezwały 2 
października ub. r. autorów listu celem prze

słuchania. Zdziechowicz tłumaczył się, że 
ciężkie te zarzuty usłyszał z ust Wł. Dymka 
i dlatego powtórzył je w  skardze. Dymek na 
tomiast jeszcze raz powtórzył swe oskarżę 
nie. Ponieważ dochodzenia ostatecznie wyka 
zały, że inż. Stroka nie popełnił zarzucanych 
mu czynów, Zdzi^chowicza i Dymka pociąg­
nięto do odpowiedzialności karnej. Dziś 
sprawa ich znalazła się na wokandzie sądu 
okr. N a  wstępia rozprawy adw. dr. Polański 
złożył /"świadczenie lekaislrie! o chorobie 
Dymka, wobec czego sąd spraVę odroczył,,

Poborca skarbowy w opałach
Epilog uniemożliwionego zajęcia krowy

Na niezwykłe trudności napotkał przy 
wykonywaniu swych obowiązków służbo­
wych poborca podatkowy Jan Wojtowicz, 
wydelegowany w dniu 7 grudnia ub. r. —  
przez Urząd Skarbowy do Kaszowa (pow  
Kraków) celem zajęcia krowy. Stefan Miś, 
Jctórego krowa miała być zajęta za zaległe 
g ładk i ubezpieczeniowe i podatki państwo 
we, zmobilizował całą rocteinę i sąsiadów w  
liczbie 7 osób. Poborcę usunięto przemocą 
Z zagrody. Na podobne, nie do zwalczenia

trudności, napotkał Woj.owioz również w  
ciągu następnych dwóch dni. Sprawę skie­
rowano wres/jcie do prokuratury, rezulta­
tem czego było postawienie w  stan oskarżę 
nia opornego płatn:ka wraz z jego siedmio­
ma towarzyszami. Proces rozpoczął się dziś 
w  sądzie okr przed sędzią dr Bobilewiczem 
lecz został cdioczony cei^m wezwania do­
d a tk o w y c h  śv iadków. Oskarżenie wnosi 
prok. dr Bieńkowski. Rrońiin adwokaci dr 
Waht-cobaoryt i dr Grodziski.

nacznych napraw zustanle ponownie przy- 
tosowany do swych zadań szkolnych. Eskad 
a wraca do szyku nawigacyjnego. Alarm  
o jow y  na wszystkich okrętach zostaje od- 
rołany. O k rę ty  wracają do macierzystego 
ortu-
Niespodziewanie jednak rozlegają sl§ po* 

owtue dźwięki alt, mu. Na horyzoncie nie 
-łdać żadnego okrętu, ale podsłuchowe sta­
je radiowe przejęły sygnały nieprzyjaciels- 
le j eskadry. Za chwilę specjalny alarm prze 
[wlotniczy. Wysoko ukazuje się nieprzyja 
delski samolo*. Artyleria przeciwlotnicza 
karabiny maszynowe wchodzą w  akcję. Sa 
tolot manewruje, raptownym zlotem usiłu- 
i dosięgnąć komandorski okręt swym żąd­

łem bomby lotniczej. Zostaje jednak strąco 
ny celną serią karabinów maszynowych. 
Chwilę pędzi bezładnie w  powietrzu, by 
spaść wreszcie w  obłokach dymu na dno mo 
rza.

To również samolot kierowany falami ra 
diowymi. W  tym jednak wypadku poświęca 
sie go całkowicie. Stary samolot uległ znisż 
czeniu, okręt - vdumo powraca mocno uszko 
dzony do portu. Manewry radiowo - mors­
kie skończone.

Nazajutrz w  sztabie admiralicji specjalni 
eksperci, obecni podczas manewrów przedys 
kutują i ustalą praktyczne możliwości radio 
techniki w  przyszłej wojnie morskiej.

W  pętli paragrafu

Zycie ulicy
Minęła godzin* dziesiąta. Nieliczni przechod­

nie, których dozorcy zamknęli na ulicach, idą 
wolno, nie jspieszą się —  nie oszczędzą ju i 
dwudziestu groszy. U lice coraz głębiej toną w 
ciemnościach —  może dlatego, że nie ma brzy­
tew, które ratują tonących, a może dlatego, źe 
część lamp gaśnie.

Obok nas idzie pani i pan.
Pani, jak na topielcze oświetlenie, dość ład­

na. Pan —  niewyraźny.
Idą razem; zwraca jednak a wagę, że m ów i 

tylko on, ona milczy. W ysilam y wpierw  fan­
tazję i wydaje się nam, że ona egzaltowana —  
dziś znowa obraziła się, teraz on ją  przepra­
sza, a ona ciągle nadąyana... A le potem w y­
silamy słuch, dochodzi nas kilka zdań i wszy­
stko —  jego  elokwencja i je j m ilczenie — od 
razu wyjaśnia się.

— Doskonale rozumiem —  mówi on —  że 
ulica nie jest miejscem zawierania znajomości. 
A le  skoro idziem y w  tym samym kierunku...
—  ulicą przejeżdża auto i warkot motorn głu­
szy dalsze słowa, ale po chwili auto jest już 
daleko i nad ulicą pannie znowa jak gdyby 
chrypką podszyty głos: —  Kob.eta idąca o tej 
porze samotnie jest narażona na mnóstwo nie­
przyjemności, odprowadzę panią, zajdzie pani 
bezpiecznie do domn...

Teraz, jak w dobrze wyreżyserowanym przed 
stawienia, wychodzi z za rogu zawodowy stróż 
bezpieczeństwa. Nagabywana przyspiesza k ro­
ku, przystępuje do posterunkowego, skarży się 
na swego towarzysza; mówi. że zaczepi! ją  n«, 
rlicy , że od kwadransa je j nie odstępuje, że 
zachowuje się nieprzyzwoicie...

Posterunkowy legitym uje niefortunnego Doit- 
Juana, notuje jego nazwisko i adres oraz na­
zwisko i adres Nieprzystępnej. W  pobliża grę* 
niadzi się kilka osób —  jakiś jegomość o b ły­
szczących oczach, jakiś jegomość z pieuklem, 
jakiś jegomość hez pieska.

W  czasie spisywania nazwisk i  adresów 1 
Iro n  Juan obraża posterunkowego.

Malownicza grapa, którą stanowili zgroma­
dzeni na nocnej ulicy ulega dekompozycji. N ie­
przystępna, otrzymawszy od w ładzy zapewnie­
nie, ze w ięcej nie będzie molestowana —  od­
chodzi. Don Jaan wędruje w  towarzytswie po­
sterunkowego na komisariat. Jegomość z  pie­
skiem i jegom ość bez pieska melancholijnie 
spoglądają za odchodzącymi. Jegomość o bły­
szczących oczach podąża za Nieprzystępną. I  my 
idziem y w  tym kierunku.

Gdy znowu zbliżamy się do Nieprzystępnej, 
która nas już była znacznie wyprzedziła —  
idzie ona w towarzystwie jegomościa o błyszczą 
cych oczach. W ysilam y wpierw  fantazję i w y ­
daje się nam, że Nieprzystępna i jegom ość o  
błyszczących oczach to aferzyści —  działali w  
porozumienia przeciw  Don Jaanowi. A le  potem 
wysilam y słuch, dochodzi nat kilka zdań i  
wszystko gmatwa się,

—  Przecież na ulicy nie zawrzemy znajomości
—  mówi jegomość o błyszczących oczach  ■
wejdziem y do jakiejś kawiarni i tam przed­
stawię się pani A  w ie pani — m ówił dalej szyb. 
ko, nie dajac Nieprzystępnej dojść do słowa —  
ja panią od dawna znam z widzenia— —  ulicą 
przejeżdża aulo i warkot motoru głnszy dalsze 
słowa, ale po chwili auto jest już daleko i nud 
ulicą panuje znowa miły, śpiewny głos: •—
A le też spotkała panią dzisiaj przygoda...

Teraz jak w dobrze wyreżyserowanym  nrzed 
stawieniu bły ikają na rogu światła kawia-nl. 
Jegomość b błyszczących oczach szeroko otw ie­
ra oszklone drzwi.

—  ̂Proszę m ów i; zaprasza, ges$em, spoj­
rzeniem, uśmiechem.

—  Pana w łaściw ie też nie znam —  odpowie* 
da Nieprzystępna I po chw ili zakłopotania zm ltą 
we wnętrzu kawiarni.

__________________________  HOROVT.

„ Uroda i brzydota w sztuce“
Dziś w  poniedziałek o god. 19.30 w  sali ot 

czytowej przy ul Dunajewskiego 7. p. Henry 
W et er wygłosi odczyt p. t. „U roda i brzydol 
w  sztuce". Po  odczycie dyskusja. Goście mi] 
jvidziani.
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0 MISTRZOSTWO POLSKI W HOKEJU
Katowice. 28- 2. Rewanżowe spotkanie 

hokejowe o wejście do grupy finałowej mi­
strzostw Polski między „Dębem* a Krynic­
kim Tow. Hokejowym zakończyło się zwy­
cięstwem Dębu w stosunku 2;0 (0:0, 1:0, 
1:0)- Gra była nieciekawa. Obie diruiyny 
grały zbyt ostro. Prowadzenie dla gospoda­
rzy zdobył Urson, wynik dnia ustalił Kny- 
ciński.

Lwów. 28- 2. W  niedzielę wieczorem ro­
zegrany został we Lwowie mecz hokejowy 
o mistrzostwo Polski między Craoovią i 
Ukrainą. Zwyciężyła zdecydowanie Craco- 
via w  stosunku 4:0 (2:0, 1:0, 1:0). Bramki

dla Cracovii zdobyli Marohewozyk (2 ) W o ł 
kowiski i Kowalski. Cracovia iniała przez 
cały czas znaczną przewagę. Ukraina ogra­
niczyła się wyłącznie do obrony.

Najlepszym graczem na torze był W oł- 
kowski- Zawody zgromadziły około 1000 
widzów.

Polonia zakwalifikowała się do 
puli rinaiowej

Łódź 28. 2. W  Łodzi odbył się rewanżowy 
mecz hokejowy o mistrzostwo Polski pomię 
dzy Polonią warszawską i ŁKS. Polonia od­
niosła nowe zwycięstwo w stosunku 2:0 (2:0 
0:0 0:0). Bramki dla zwycięzców zdobyli 
Szawłoski i Rybicki. Stan lodowiska fatalny.

NOWI MISTRZOWIE WARSZAWY W BOKSIE
Warszawa 28. 2. W  niedzielę wieczorem 

zakończyły się w Warszawie trzydniowe za 
wody o mistrzostwo Warszawy w boksie. Fi 
nały rozgrywek przyniosły następujące wyni 
ki:

W  wadze muszej mistrzostwo zdobył Ko 
muda (Polonia) który niespodziewanie po­
konał mistrza Polski w tej wadze Rin steina 
z Makkabi.

W  koguciej Możdżeński (P ZL ) pokonał 
Tworka (Okęcie). Tworek był lepszy tech­
nicznie, ale Możdżeński był bardziej agresyw
ny-

W  wadze piórkowej w najładniejszej wal­
ce wieczoru Czortek (Okęcie) pokonał Ko­
walskiego (P ZL ).

W  wadze lekkiej Wożniakiewicz (Warsza 
wianka) wygrał walkowerem, ponieważ le­
karz nie dopuścił do walki Abramczyka 
(CW S).

W  półśredniej Janczak (Polonia) wygrał 
ze swoim kolegą klubowym Kosinowem.

W  średniej Ozarkowi (Orkan) przyznano 
zwycięstwo nad Miksem (P Z L ). Orzeczenie 
to krzywdzi Miksa.

W  wadze półciężkiej Łuka (Fort Bema) 
wygrał przez dyskwalifikację Ciążeli (CW S) 
w trzeciej rundzie za nieczystą walkę.

W  ciężkiej Doroba (Legia) odniósł łatwe 
zwycięstwo nad Garsteckim (Czechowice).

Łódź zwycięza Śląsk w boksie
W  Sos nowcu odbyły się 5-te z rzędu mię 

dzyokręgowe zawody bokserskie Śląsk —  
Łódź, zakończone niezasłużonym zwycięst­
wem gości w stosunku 9:7.

W  wadze muszej Gramboch przegrywa na 
punkty z Pawlicą. Po dwóch pierwszych wy 
równanych rundach w trzeciej Pawlica gó­
ruje nad przeciwnikiem, zdobywając pierw­
sze dwa punkty dla Śląska.

W  wadze koguciej Schreiter remisuje z Ja 
sińskim, który walczył w miejsce Jarząbka.

W  wadze piórkowej Augustowicz wygry­
wa na punkty z Welgruenem.

W aga lekka —  Wojciechowski niezasłuże- 
nie wygrywa na punkty z Ackermanem, któ 
ry przez ostatnie dwie rundy przeważał

Waga półśrednia —  Ostrowski wypuakto 
wał po nieczysto prowadzonej walce Fisze­
ra.

W  wadze średniej Pisarski wygrał z Poto 
klem, który poddał się już w pierwszej run­
dzie.

W  półciężkiej —  Pietrzakowi przyznano 
zwycięstwo nad Kolonką.

W  ostatniej walce w wadze ciężkiej Mosz 
kowicz przegrywa wysoko na punkty do 
Wrazidły.

Widzów około tysiąca, sędziował w ringu 
p. Urbaniak z Poznania, punktowali Sierota 
ze strony Łodąj oraz Wypusz ze strony Sląs 
ka.

Uchwały Polskiego Związku 
Kolarskiego

Warszawa 28. 2. W  niedzielę odbyło się 
w Warszawie walne zebranie Polskiego Zwią 
zku Kolarskiego. Obecni byli delegaci 7 okrę 
gów. Dyskusja była dość burzliwa, przy czym 
ataki były głównie skierowane przeciwko wi 
ceprezesowi administracyjnemu, p. Radwan 
skiemu. N a  wniosek komisji rewizyjnej udzie 
łono zarządowa absolutorium z tym, że kami 
sja zbada jeszcze dodatkowo niektóre dowo 
dy.

N a  zebraniu ustalono system tegorocz­
nych mistrzostw Polski i okręgow. Mistrzos 
twa szosowe okręgów odbędą się tylko w  jed 
nyrn wyścigu na 100 kim. przy starcie poje 
dynczym na czas.

Mistrzostwa Polski na szosie odbędą się 
w trzech wyścigach, przy czym tytuł mis­
trza zdobędzie zawodnik, który uzyska naj­
więcej punktów. Pierwszy wyścig odbędzie 
się na dystan ie 15u kim. przy starcie poje 
dynczym na czas, drugi wyścig rozegrany 
zostanie na terenie górskim na 100 kim. przy 
starcie wspólnym, trzeci wyścig odbędzie się 
na terenie płaskim na dystansie 200 kim. 
przy starcie wspólnym,

Drużynowe mistrzostwa polskie na szosie 
rozegrane zostaną na dystansie 200 kim. 
Każda drużyna składać się będzie 2 5 zawód 
ników.

Mistrzostwa torowe Polski odbędą się w  
trzech lub czterech rozgrywkach na różnych 
torach (Łódź, Kraków, Kalisz i ew. Warsza
wa).

Porażka warszawskich zapaśni­
ków w Łodzi

Łódź 28. 2. W  towarzyskim meczu zapaś 
niczym łódzki IKP. pokonał Warszawską Pas 

tę 13:8.

JAN RIPPER ZWYCIĘŻYŁ W ZIMOWYM RAIDZIE
P O L S K IE G O  T 0 U R IN 6  K L U B U

Zakopane i  2. Trzeci i ostatni etap raidu sa 
mochodowego polskiego Touring Clubu odbył 
się na trasie Kryn ica —  Zakopane. P ierw szy 
wóz do tego etapu wystartował ok. godz. 7 ra­
no. Ze startu w  K ryn icy wyruszyły ogółem 22 
wozy bez Polturaka (Bugatti) i Bricsenmeistera 
(D K W ), któx v w ycofa li się na poprzednim eta­
pie, z K ryn icy nie w yruszył również Nowak 
(F o rd ), który w  dniu wczorajszym  tylko z tru­
dem dojechał do Krynicy, skutkiem defektu.

Trasa ostatniego etapu była trudna, skutkiem 
ubłocenia dróg oraz niebezpiecznych zakrętów. 
Na etapie tym w yco fa ł się Krajewski (D K W ).

Do mety w  Zakopanem przybyło ogółem 21 
maszyn t. z. od początku raidu w ycofa ło  się 
17 wozów.

Niedaleko Czorsztyna Richter jao  y  na Che- 
vrolecie wpadł na spadzistym zakręcie do rowu, 
który na szczęście wypełniony był śniegiem, co 
uchroniło automobilistę od poważniejszego w y ­
padku W  row ie znalazł się również wóz ŚŁren- 
gera (C itroen ).

W  ogólnej klasyfikacji zw yciężył Ripper 
672 pkt.

2 ) Kołaczkowski 671 pkt
3) Żychoń 670,8 pkt.

(w szyscy trzej na F ia t 1500). 
i )  Richter (Chew rolet) 670 pkt.
5 ) Marek (Lanc ia ) GC7 pkt.
6) Przygodzki ( f  i l  500) 667 pkt.
7) Pronaszko (F ia t 500) 667 pkt.
8 ) Grosman (F ia t 1500) 667 pkt.
9) Grętkiewicz (F ia t 1500) 665 pkt.

10) Szachawski (Skoda)
11) Resenblatt (F ia t 1500)
12) Strenger (C itroen )
13) K leiber (S teyer)
14) Sporny (B u ick ).
W  kategorii w ozów  najcięższych zw yciężył 

Richter.
W  kategorii w ozów  średnich w ygrał Ripper. 
W  kategorii w ozów  najlżejszych pierwsze 

miejsce zajął Przygodzki.
W  Zakopanem na torze w yścigowym  odbyła

Mistrzostwa łyżwiarskie Polski 
«  jeździe figurowej klasy C.

Lódź. 28- 2. W  Lodzi odbyły się zawody 
łyżwiarskie o mistrzostwo Polski w  jeżdzie 
figurowej klasy C. W śród pań zwyciężyła 
Szczepańska (Śląskie Tow. Łyżwiarskie)- W  
jeździe panów wygrał Stenceł (Łódzkie 
Tow. Łyżwiarskie).

W  jeździe parami pierwsze miejsce zaję­
ła para Lenartówna— Stanwina (SL Tow. 
Łyżw-)

się próba techniczna zrywu hamowania i zwrol- 
ności wozów.

W  rozmowie z dzienikarzami komandor rai­
du p. W ygard oświadczył m in , że raia wyka­
zał, iż skoro w zim ie można jeździć z tak dużą 
szybkością na podkarpackich : górskich dro­
gach, to normalne użytkowanie samochodu.jest 
w  każdym razie m ożliwe —  i to było głównym 
propagandowym celem raidu Polskego Tou- 
ring Clubu.

W ieczorem  wicem inister Bobkowski wręczył 
osobiście nagrodę przechodnią swojego im ie­
nia Autom obilklubowi Krakowskiemu. Następ­
nie w  Bristolu odbyło się rozdanie nagród i 
bankiet.
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